»ISKRAX 


Opłata poczt. uiszczona ryczałtem. 


rzu powązkowskim. 


8603 


syna naszego 


damy serdeczne Bóg zapłać 


Dzienn 
ROK AXI. 


Prenumerata z odnoszeniem do 
domu lub przesyłką pocztową 


CZESŁAW GOEBEL 


WŁASCICIEL APTEKI, 

po długich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami, 
1930 r., przeżywszy lat 72, 

Wyprowadzenie Zwłok z domu źaloby 
ścioła parafjalnego na Pogoni nastąpi w piątek o godz. 6 wiecz. W sobotę o godz. 
10 rano odbędzie się nabożeństwo żałobne, 
dworzec kolejowy w Sosnowcu dla przewiezienia zwłok do Warszawy. Pogrzeb 
nastąpi w niedzielę popołudniu w Warszawie do grobu rodzinnego na cmenta- 


O smutnych tych obrzędach zawiadamiają Krewnych. Przyjaciół, Kolegów 
i Znajomych Zmarłego pozostali w smutku 


SYNOWIE, SYNOWE. ZIĘĆ, WNUKI i RODZINA. 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy okazali nam współczucie po stracie ukochanego 


ś. p. BOGUSIA 


i tym którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi Zmarłemu, w szcze- 
gólności zaś panu Wychowawcy Radoniewiczowi, p. A. Kańtochowi b. je- 
go korepetytorowi, kolegom starszym i rówieśnikom, urzędnikom Gro- 
dzieckiego Towarzystwa oraz wszystkim przyjaciołom i znajomym skła- 


zmarł w dniu 18 grudnia 
przy ul. Nowopogońskiej 25 do ko- 


a o godz. 3 popol. eksportacja na 


W. i M. PAWELSCY. 


Sprawa brzeskaw komisji prawniczej 


Referentem sprawy został poseł z B. B. Paschalski. 


WARSZAWA, 18-12. (Tel, wł.) We 
czwartek wieczorem odbyło się po- 
siedzenie komisji prawniczej Sejmu. 
Po zagajeniu przez marsz, Śwital- 
skiego wybrano przewodniczącym p. 
Cara, który zrzeknie się przewodnie- 
twa w komisji regulaminowej, gdzie 
po przeprowadzeniu zmiany regula- 
minu obecność jego nie jest już tak 
potrzebna, Komisją regulaminową 
kierować będzie p. Podoski, 

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek 
Kiubu Narodowego i ukraińców w 
sprawie Brześcia. Przedstawiciele Kl. 
Nar, wysunęli p. Nowodworskiego 
na referenta, a posłowie BB kandy- 
daturę p. Paschalskiego, który też 
został wybrany referentem. Wtedy 
wysunięto żądanie wybrania p. No- 
wodworskiego na koreferenia. 

Przeciwko temu wystąpili posło- 
wie BB, dowodząc, że nie może być 
zupełnie mowy przy referowaniu 
sprawy brzeskiej o jakiejkolwiek 
stronniczości. 

Ostatecznie zarządzono przerwę, 
podczas której naradzali się pp. Car, 
Podoski i Paschalski, Po naradzie 
przewodniczący Car oświadczył, że 
regulamin nie nie mówi o islnienin 
koreferentów. W dotychczasowej 
procedurze można było powoływać 
koreferentów w wyjątkowych oko- 
licznościach, gdy chodzi o Sprawy 
szczególnie ważne, Obecnie komisja 
nie jest ohowiązana do tego się sto- 


sować. W końcu p. Car oświadczył. 
że korcieren( nie będzie wybrany. 

Wobec tego p. Zwierzyński (Klub 
Nar.) złożył do proiokółu oświadcze- 
nie, w którem powiedziano. że p. No- 
wodworski został wysunięty na re- 
ferenla jako obznajmiony ze sprawą 
brzeską. a nastepnie po odrzuceniu 
przez większość tej kandydatury pro 
ponowano p. Nowodworskiego na ko- 
referenta, klóryby ułatwił wszech- 
stronne oświetlenie sprawy, porusza- 
jącej kraj cały nie tylko ze wzglę- 
dów prawnych. ale przedewszyst- 
kiem moralnych. Klub Narodowy 
wysunął tę kandydaturę, aby sprawa 
byla oświetlona jak najdokładniej. 
Przewodniczący odrzucił ien wnio- 
sek, nie poddając go nawet pod gło- 
sowanie, twierdząc, że wybranie ko- 
referenta utrudniłoby wszechstronne 
zbadanie sprawy brzeskiej, 

P. Nowodworski domagał się okre- 
ślenia terminu dla referenta na dwa 
tygodnie, p. Car po porozumienin się 
z p. Pavchalskim proponował termin 
3-1ysodniow' wct:ec czego b. Tramp- 
czyński zaprovonował termin nastep- 
nego posiedzenia. 

Sprzeciwił się temu p. Car. dowo. 
dząc, że wyznaczanie termitów nale- 
ży do prerogatyw przewodniczącego. 
Zreszta może zajść taki wypa?ek, że 
referent może nie być przyga!cs any 
na (ak seeżeżny lormin. 


Zgon Ulricha von Rauschera 


posła niemieckiego w Warszawie. 


BERLIN. 18.12. Nocy dzisiejszej zmarł | korespondenta 
w sanatorjum 5i. Blavien w poludniowej |furter Zig. . 


Bawarji posel Rzeszy niemieckiej w 
Warszawie, Ulrich von Rauscher. 
Przyczyną śmierci było obustronne 
zapalenie płuc. 


W sanalorjum w południowej Ba- 
warji zmarł posel niemiecki w War- 
zawie, dr. Ulrich Rauscher, w wieku 
laut 40. 

Posel Rauscher pochodził ze Stutigar- 
'u, gdzie ojciec jego posiadał znany in- 
stiytut wychowawczy. 


— 


strasburskiego „Frank- 
potem jako wspólpracow- 
nik wielkiej agencji dziennikarskiej w 
Berlinie. 

Po przewrocie rewolucyjnym w Niem- 
czech wstynił do partji socjal - demo- 
kratycznej | jako sekretarz Schcide- 
mana stal się dziennikarską ostoją 
rządu rewolucy jnego. 

W 1920 reku mianowany posłem w 
Mienach. wkrótce potem przenosi się na 
stanowisko dyplomutyczne w sowieckiej 
republice gruzińskiej. 

W 1922 r. 51 maja mianowany posłem 


Po ukończeniu studjów prawniczych. | niemieckim w Warszawie. pozostaje na 


jako dizenuikarz polityczny, dał cię 
poznać po raz pierwszy w charakterze 


tem stanu hu do dnia śmiort 


-J zł. (zi 


ACRODNI 


olityczny, gospodarczy i literacki. 
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Nr. 292. 
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CZESŁAW GOEBEL 


WŁAŚCICIEL APTEKI W SOSNOWCU, 
CZŁONEK HONOROWY KOŁA WŁAŚCICIELI APTEK 


ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO i 


M. CZĘSTOCHOWY, 


zasnął w Panu dnia 18 grudnia 1930 r. przeżywszy lat 72. 


W Zmarłym tracimy nieposzlakowanej prawości, gorą- 
co miłującego swój zawód Kołegę. 


KOŁO WŁAŚCICIELI APTEK 
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO i M. CZĘSTOCHOWY. 


Rodzina Biernackich 


o pułkowniku tegoż nazwiska. 


WARSZAWA, 18.12 (Fel. wł.). Rodzina 
Birenackich złożyła w redakcji „Wie- 
czoru Warszawskiego” list następując 

— My niżej podpisani członkowie licz- 
nego rodu Biernackich, złączeni wspól- 
nością nazwiska, które nosiło kiedyś wie 
lu potentatów dawnej Rzeczypospolitej, 
kasztelanów, biskupów i wojskowych, 
które krwawemi zgłoskami zapisało się 
na kartach walk o niepodległość ojczy- 
my w dobie napoleońskiej, w latach 


1851 — 1865, w czasach wojny Świato- 
wej, oraz bojów z bolszewikami w r. 
1918 — 20, które figuruje w encyklope- 


dji jako nazwisko uczonych i artystów, 


lacji poselskiej niesiychanych metod, 
stosowanych w twierdzy brzeskiej w 
stosunku do b. posłów Rzeczypospolitej 
przez oficerów. pozestających pod do- 
wództwem plk. Kostek - Riernackiego, 
oświadczamy co następuje: 

Pik Waclaw Kostek - Biernacki, do: 
wódca 25 puiku piechoty nie jest na- 
szym krewnym. Nie nns absolutnie 2 
człowiekiem tym nie łączy i Jedynie mo- 
żemy wyrazić ubolewanie. że nosi on 
niezhańbione dotychczas nazwisko Bier- 
nackich. Metody postępowania z b. po- 
slami potępiamy kategorycznie bez 
względu na przekonania polityczne 


oraz w archiwalnych spisach oficerów | przez nas wyznawane, 
w. p. dawnej i wskrzeszonej Rzeczypo-| Następuje szereg podpisów 


spolitej. wobec ujawnienia w interpe- 


Co mówił prok. Michałowski 


w swoim czasie o więzieniu brzeskim. 


WARSZAWA, 18-12. „ABC“ przy- 
pomina. że obeeny minister sprawie- 
dliwości p. Michałowski, który jako 
prokurator Sądu okręgowego w War- 
szawie, prowadził sprawę więźniów 
hrzeskich, w czasie pobytn więźniów 
w Brześciu udzielał prasie kilkakrot- 
nie wywiadów. mających na celu u- 
spokojenie opinji publicznej wobec 
„ldłszywych pogłosek”. 

W pierwszym wywiadzie, udzielo- 
nym dnia 20 września „llustrowane- 
mu Kurjerowi Codziennemu* p. pro- 
kurator Michałowski dowodził do- 
słownie: 

„Więzienie wojskowe w Brześciu n-B. jest 
zupełnie przeciętnym aresztem Śledczym. 
Rygor w tem więzienin obowiązuje ten sam 
co w innych więzieniach, a stosowany jest 
wobec aresztowanych. znajdujących się pod 
śledztwem prewencyjnem*, 

„Spacery arcsztowanych odbywaly się 
zgadnie z obowiązującemi przepisami i bez 
żadnych specjalnych obostrzeń w tym kie- 
runku“, 

„A teraz sprawa ogolonych głów. Kiedy 
byłem w Brześciu n-B. w więzieniu po are 
sztowaniu b. posłów. nie byli oni ostrzyżeni” 

„„Więźniom dostarczono książek, zezwala 
jąc na lekturę, jak również otrzymali oni 
szachy, warcaby itp. 

„Jeśli chodzi o izolację uwięzionych ze 
światem zewnętrznym, ta jest ona wskaza- 
na i nawet konieczna, a stosowana jest zu 
wolą i wiedzą cywilnych władz sądowych. 
Dopuszczenie do widzenia się z rodzinami 
i obrońcami leży calkowicie w kompetencji 
prokuratora, względnie sędziego śledczego”. 
(To jest prokuratora Michałowskiego i sę. 
dziego Demanta — przyp. Red.). 


Drugiego wywiadu w sprawie więź 
niów brzeskich udzielił prokurator 
Michalowski dn. 5 października „Ex- 
pressowi Porannemu” pó ponownym 
pobycie w Brześciu. 

— Czy jest choć cień prawdy zapytał 
przedstawiciel]  „Kxprossi” w tych nie- 
ustannych alarmach pewnego odiamu prasy 
o wyjatkowych warunkach więzienia brze 
skiego? 

Stanowczo stwierdzam odpowiada 
p. prokurator że wszystkie te doniesienia 
są nieprawdziwe i mają na, celu zalalszow i 
nie opinji. Mimo zaprzeczeń te niepotrzebne 
i jatrzące złośliwości powtarzają się upor: 
czywie, zniekształcającć sian faktyczny. 

„Właśnie chodzi nam o istotny stan ła 
ktyczny. 

Prawdą jest mówi da:ej p. prokura 
tor iż aresztowani są dotąd w myśl prze 
pisów i interesów śledztwa izolowani. Wa- 
runki natomiast więzienne. w jakich prze- 
bywają. bynajmniej nic mogą wywołać naj- 
mniejszych bodaj zastrzeżeń z punktu ví- 
dzenia przepisów więziennych. Więzienie w 
Brześciu odpowiada wszelkim wy mogor:. 
stawianym tego rodzaju zakładam”. 


W dalszym ciagu wywiadu prak. 
Michałowski oświadczył: ą 
— Z rozmowy przeprowadzonej z leka- 


rzem wojskowym twierdzę. iż aresztowan. 
nie narzekają na warunki higjeniezne. od: 
bywaja kilkugodzinne spacery na bardz» 
znacznym terenie, w celach zaś oddają si? 
przeważnie grze w szachy lub czytaniu ksią: 
żek. 
— Czy spacery odbywają się wspólnie? 
Tak. “am widziałem czterech hyłych 
posłów. jak spacerowali, ująwszy się pod 
ręce. Aresztowani bowiem nie są od siebie 
izolowani. przeciwnie, ufrzymnią wszyscy 
ze sobą kontakt. 


A 


„KUMYERSZECEHOBNIE 


piątek 19 grudnia 1950 roku. Nr. 292. 


DYSKUSJA BRZESKA W PRASIE 


SPRAWA, JAKIEJ NIE BYŁO, 


„Polska“, omawiając sprawę Brze- 
ścia, poruszoną w Sejmie, wyraża 
zdziwienie, że BB nie dopuścił w Sej- 
mic do dyskusji. 

Nie jesteśmy zwolennikami demagogji, 
nie pragniemy wcale podniecania mas i wy- 
iwarzania niebezpiecznej atmostery — ale 
sumienie przyznać musimy, że nigdy jesz 
cze, jak dawno Połska istnieje, przeciw 
więziennictwu polskiemu podobnie potwor- 
nych zarzmńów nie podnoszono. Dla Polaka, 
czujacego i myślącego pa polsku — Rzeczy- 
pospolita nasza jest tym krajem, który 
przez wieki cale gdy na zachodzie panowa- 
ła nieograniczenie samowola  władeów 
szczyciln się już ustawą: Neminem captiva- 
bimus nisi jure victam.. 

Polak więc, słysząc o lem, co się dziać 
mialo w Brześciu miki czuć się głęboko 
dotknięty i obrażony w swej dumie narodo- 
wej. 

Większość sejmowa nie zdaje sobie wido- 
cznie sprawy z doniosłości Brześcia. Nie 
chee wiedzieć, jakie skutki może mieć tu 
sprawa ko czynnik wychowawczy mas, 
które przecież myślą i czuja i nie mogą n 
ważać za pi nzanie zasady, że wszyslko 
to dobre. przeciwko czemu Blok Bezpartyj- 
ny nie wystepuje, 

Nie wchodzimy dziś w to, jaką drogą po 
wstal większość sejmowa, ale licząc się z 
faktem jej istnienia sądzimy, że więk- 
szość fa we wlasnym jej intezesie must być 
w kontakcie 2 nastrojami społeczeństwa i 
być czuła na odruchy sumienia narodowego. 

Sprawa brzeska -—- nie da się obalić for- 
maiisiyka przytlaczających głosowań. Nie 
da się wsiiumaczyć potrzebą rządów silnej 
ręki, bo właśnie rządy silnej ręki, mocna 
vparie chociażby na najsurowszem prawie 
— Brześcia nie potrzebują. Wszyscy, którym 
zuleży na dobrem imieniu naszego państwa, 
ua powadze władzy wykonawczej i sądowej 
— mają moralny obowiązek uczynić wszy: 
stko. by każdy szczegól potwornych zarzn. 
tów zoslał wyświetlony a ludzie, kiórzy 
zhańbili mundur żolnierza polskiego, zostali 
bezewłocznie przez zwierzchność swą przy: 
kładnie ukarani. 

Wszelkie zwłekanie w takiej sprawie, to 
tylko woda na młyn żywiołów niepewnych. 
to tylko osłahienie pozycji nowego Sejmu 
w opinji ogółu. 

Głosowania sejmowe zazwyczaj otwiera- 
ją ludziom uczy. Izba. której większość u- 
znaje za cel swej pracy posłuszeństwo wła- 


dzy wykonawczej, a nadewszystko lęka się 


narażenia się na, zarzut samodzielności — 


przestaje być odzwierciadleniem dążeń spo- 
leczeństwa, staje się instytncją zawieszoną 
w powietrzu, obojętną dla narodu. 

Sejm polski nie może spaść do roli trze- 
(ciej Dumy rosyjskiej, t. zw. „zakonoposłusz- 
moj”, chociaż i ta trzecia Duma nieraz mie» 
wału inne zdanie, niż pan Stołypin, który 
musiał np. uciekać się do odroczenia Sesji, 
by móe w drodze ari. 87 konstytucji 1906 r. 
wprowadzić reformę rolną. 


STANOWISKO SANACJI. 
laj 


Ciektwem jest stanowisko w tej 
sprawie prasy sanacyjnej, „Przegląd 
Wieczorny” * domaga się przewodu 
sądowcgo*wspólnego dla wszyetkich, 
obejmującego i oskarżonych i oskar- 
życiełi, 

Mechaj sądy — pisze — wydadzą spra- 
wiedliwy, ale i bezwzględny osąd! Jeśli sy 
winni, niech poniosą konsekwencje. 


Pismo to podaje również, że rząd 
ma w najbliższych dniach udzielić 
wyjaśnień w sprawie postępowania 
z atisztowanymi w Brześciu. 

„Kurjer Czerwony” (organ 
kowników) pisze: 

Jeż mówią prawdę, do funkcjonarja 
sze (?7 więzienia w Brześciu muszą być u- 
karani, 

Podczas gdy „Kurjer Czerwony* i 
cównież  ultrasancyjny „Przegląd 
Wieczorny” po faryzeuszowsku do- 
magają się kary na winnych „fun- 
kcjonarjawzów , co widocznie tak 
tym pisnom wypadło przy podziale 
ról w obozie sanacyjnym, to „Gaze- 
ta Polska” z całą bezceremonjalno- 
ścią wytyka opozycji, jakoby w siers 


puł- 


„pniu i wrześniu: ” 


Dzisiejsze niewinne baranki, boleśnie be- 
czące nad swą „niezasłużoną”* krzywdą, hn 
laly wówczas po rozłogach życia publicz: 
uego, jak wilki w nocy. 

A oio swoisty stosunek do faktu 
bicia więźniów brzeskich: 

Te same wilki — ie same zarówno indy- 
widualnie jak i grupowo — przywdziały 
dziś skórę baranków. Trzeba rzeczywiście 
slepej wiary w brak wszelkiej pamięci ludz. 
kiej, w bezmyślność zupełną ogółu obywa- 
teli, aby tak mizerną odgrywać komedję, 
by wołać w nichogłosy a straszliwej krzyw 
dzie z tego tytulu, że nie udała się plano 
wana zbrodnia. By przedstawiać narodowi, 
jako wzniosły i czcigodny Sztandar czyjeś 
obite przy wypędzaniu ze szkody pośladki. 

A dalej: 

teraz zgraja wczorajszych rozżartych wil- 
ków. odpędzona od żerowiska, na poczeka- 
niu i bylejak przyodziewa sie w owcze skú- 


ry, skamlac wobec kraju i Świata o wspól- 
czucie dla swych potarganych kudłów i na- 
riszonych kłów. 


WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ 
MORALNA. 


„Gazeta Warszawska” 
wage, że 

w danym wypadku nie mamy do czynie- 
nia ze sprawą cywilną, wymagającą upraw- 
nionego powództwa, ale ze sprawą karną. 
dzie oskarżycielem faktycznym może być 
każdy, a formalnym jest prokurator. Wnio- 


ZWraca u 


sek Klubu Narodowego zmierza do tego.j Sprawa Brześcia nic jest i nie będzie ni- 
aby wezwać prokuraturę do wytaczenia o-|edy pogrzebnna, Nie wahamy się wyrazić 
skarżenia tym wszystkim. którzy w sprawie | przekonania. że sprawa fa stanie się począt- 
brzeskiej działali niezgodnie z prawem i z|kiem wielkiego ruchu moralnego w społe- 
ogólnoludzką moralnością. Sejm ma prawo|czeństwie, z którym obóz „sanacji moral- 


i może wzywać rząd do spełnienia obowiaz- | nej” będzie mial ciężką przeprawę. 


ku, a zatem żadne formalne powody nie u- 
sprawiedliwiają pestępku Bloku Bezpartyj- 
nego. 

Głosawanie wczorajsze nie oznacza po- 
grzebania wniosku Klubu Narodowego, a z 
nim prawdy w sprawie brzeskiej. Wniosek 
przeszedł do komisji r uwniczej Sejmu, ta- 
| sum wniosek znajduje się już w komisji 
senackiej. 


Natomiast głosowanie to złączyło ściśle 
Blok Bezpart. z tymi, przeciw którym skie- 
rowany jest wniosek Klubu Narodowego. 
Stronnietwo rządowe wzięło moralną odpo- 
wiedzialność za zarznty, postawione we wnio 
sku i ich sprawców. 

W oczach społeczeństwa sprawcy ci mają 
od wczoraj moralnych wspólników. 


LIST DO PROF. A. KRZYZANOWSKIEGO 


POSŁA NA SEJM R. P. 


„Gazeta Warszawska” z dnia 18 gru- 
dnia Nr. 568 zamieściła następujący list 
do prof, A. Krzyżanowskiego: 
Profesorowie Uniwersyiciu Jagic- 
z . m . + . 

lońskiego w Krakowie wystosowali 
do prof. A. Krzyżanowskiego list na- 


siępu jacy: 


Kraków, 10 grudnia 1950 r. 
Bo | WPana 
D-ra Adama Krzyżunowskiego 
Posła na Sejm R. P. 
J. Wielmożny Panie Prolceorze! 
Zwracamy się do Pana, jako do ic- 
go z pośród naszych kolegów, który, 
piasiując mandat poselski, ma moż- 
ność. bezpośredniego wplywu na spra 
wy publiczne a zarazem przyjmuje 
za nie współodpowiedzialność, 
Liczne wydarzenia, jakie zaszły w 
ostatnich latach, podważają wc- 
dług naszego głębokiego przekona- 
nia moralne podslawy Życia epo- 
lecznego i politycznego w Polsce, a 
przez to samo zagrażają rozwojowi, 


a w dalszych konsekwencjach nawet 


isinieniu Państwa Polskiego, W sze- 
regu tych zdarzeń sprawa więźniów 
brzeskich jest zjawiskiem najgwaź- 
niejszem. Sprawa ta nie może być 
sankcjonowana milczeniem świado- 
mych sfer społeczeństwa. 

W szczególności nam, jako wycho- 
wawcom, jako elicie intelektualnej, 
jako tym, którzy składali przysięgę 
wiernej służby i dbałości o całość 
Rzeczypospolitej, niewolno pominąć 
obojętnie sprawy Brześcia. 

Obawiamy się, że informacje, ja- 
kie Pan o Brześciu posiada, nie są 
dostateczne. Co więcej, mogą one być 
spaczone i sfałszowane, gdyby pocho- 
dziły od ludzi, zuinteresowanych w 
zaluszoówaniu prawdy. 

Dlatego przedstawiamy Panu w 
śtreszczeniu wiadomości o losie więź- 
niów brzeskich, jakie posiadamy, a 
mianowicie, że: 

1) Więźniowie ci, byli ministrowie 
Rzeczypospolitej Polskiej, posłowie 
na Sejm Polski, (wśród nich mężo- 
wie, odznaczeni najwyższemni ordera- 
mi ceywilnemi i wojskowemi) byli bez 
wyjątku zmuszani do wykonywania 
prac poniżających. W szczególności 
zmuszano ich  najbrułtajniejszemi 
Środkami moralneni i lizycznemi do 
czyszczenia podłóg w celach. biurach 
i korytarzach więziennych, do dźwi- 
gania i mycia kubłów pelnych nie- 


czystości i odchodów nieiylko z wł- 
snych «cel, lecz także do czyszczenia 


ustępów więziennych, przeznaczo- 
nych dla udministracji więzienia, 2 
kału, który nejednokrotnie musieli 
wydobywać własnemi rękoma. 

2) Więźniowie hyli głodzeni przez 
dwa miesiące, otrzymując po ćwierć 
bochenka chleba dzienne, tudzież by- 
dlęcą strawę w postaci zup ze zgułej 
kapusty, niepłukanej marchwi, ziem- 


niaków i pastewnych buraków. Przy 
postach zaś karnych, trwających 
często przez kilka dni więźniowie za 
cale pożywienie na dobę otrzymywali 
tylko kawałek chleba, oraz sói i 
wodę. 

3) Najsurowszy regulamin więzień 
wojskowych obosłrzono w stosunku 
do więźniów politycznych, pozostają- 
cych pod śledztwem (!) przez cały 8y- 
stem szykan i prowokacyj. 

Za niedość szybkie i dokładne wy- 
konanie każdego rozkazu, nawet za 
niedość dokładne oddanie uklonów 
wojskowych (stawanie na baczność 
i ukłon) — oprócz wyzwisk i obelg 
spadały na więźniów dodatkowe ka- 
ty dyscyplinarne w posiaci çiemnicy, 
twardego łoża i postu. Pobyt w ciem- 
niey, (izbie ciemnej, nicepałonej i po- 
zbawionej nieraz nawel iapczana) 
dochodził do dziewięciu dni. 

4) Oprócz tych najsroższych kar 
dyscyplinarnych  znęcano nad 
więźniami fizycznie. Ludziom star- 
szym i wyczerpanym nie pozwakano 
w ciągu dnia nietylko położyć się lub 
usiąść na tapczanie, ule nawet oprzeć 
się o tapczan, gdy siadali na zydlaci 
więziennych. 

5) Niejednokrotnie w ciągu nocy 
więźniów budzono i pod pozorem re- 
wizji wprowadzano ich do innych, 
ciemnych i zimnych cel, tam rozebra- 
nych do naga stawiano twarzami do 
ściany. gdy równocześnie z R 


A 
się 


dochodziły jęki i rozlegnły się 
strzały. 
6) Ponadto wszystko niektórzy 


więźniowie byli bici. a mianowicie po- 
liczkowani, bici pięściami celem „do- 
raźnego skarcenia”, a w niektórych 
wypadkach wręcz katowani według 
specjalnych metod (rozbierano ich do 
nagu i przez mokre prześcieradło wy- 
mierzano im do trzydziestu uderzeń 
pasami lub prętami żelaznemi wśród 
urągliwych okrzyków dowodzących 
ią żaźnią oficerów, które miały kato- 
wanie uzasadniać). 

Sześćdziesięcioletniego posła d-ra 
Łiebermana w drodze do więzienia 
wysudzono w nocy w lesie z samo- 
du, zdarto zeń ubranie, zarzucono mu 
płaszcz na głowę, skopano i zbito ka- 
stetami do utraty przytomności. Po 
jego przyjeździe do Brześcia stwiet- 
dzono na nim około dwudziestu ran. 

Powyższe fakty, niespotykane w 
świecie cywilizowanym, musimy u- 
znać za hańbę 20-go wieku. Musimy 
je potępić ze sianowiska ludzkości, 
musimy je ocenić, jako ciężką krzyw 
dę, wyrządzoną Polece. Brześć habi 
Imię Polski w Europie, Brześć wpro- 
wadza rozkład i zgniliznę w życie 
polskie. 

Wierzymy. że Pan i jako czlowisk 
i jako Polak-obywateł podzieli ten 
nasz sąd. Jesteśmy przekonani, ze 
Pan uczyni wszystko, co jest w Jego 


As lotnictwa polskiego 


mjr. Kubala został aresztowany. 


WARSZAWA, 18.12 (Tel. wl). We 
czwartek popołudniu zostal aresztowany 
w Warsznwie słynny lotnik mjr. Kazi- 
mierz Kubala. Podobne przyczyną are- 
szłowania mialy być memorjały, jakie 
mjr. Kubala składał czynnikom kierow- 
niczym w państwie w sprawie kierow- 
nictwa denartamentu lotnictwa. 


W mieszkaniu mjr. Kubali dokonano 
rewizji. Aresztowanego przewieziono do 
więzienia wojskowego przy ul. Dzielnej. 

Aresztowanie usa lotnictwa polskiego 
wywołało w całym kraju olbrzymie wra 
żenie. Ze wszystkich stron napływają 
zapytania o powody aresztowania. 


mocy, dla naprawienia krzywd, uka- 
rania przestępców i zapobieżenia pv- 
wtórzeniu się w Polsce podobnych 
wypadków. 

Zadłajemy sobie sprawę z trudności. 
jakie Pan w tej walce może spotkać. 
Musimy jednak zaznaczyć, że trudno 
ści te nic zwalniają Pana od odpowie- 
dzialności moralnej, Odpowiedzia|- 
ność ta nie jest iylko sprawą osobi- 
sta, skoro należy Pan do Grona Pro- 
fesorów Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego. 

Nie wolno nam dopuścić, by ustali- 
ła się opinja, że zbrodnie popełniano 
w Polsce bez naszego protestu., Pro- 
simy Pana przeło usilnie o powiado- 
mienie nae, czy zamierza Pan w spra 
wie powyższej publicznie wystąpić. 
s. dr. Jan Kijałek, Władysłan 
Szafer, Emil Godlewski, Ignacy 
Chrzanowski. Stanislaro Kot, Jan 
Nowak, Stanislaw Zaremba, Tade- 
usz Sinko, Kazimierz Nitsch, Adam 
Heydel, Jan Dabroroski, koman 
Grodecki, Ludwik Piotrowicz, Leon 
Sternbach, Tadeusz Kowalski, ks. 
biskup Michał Godlewski, Stanisław 
Maziurski, Henryk Hoyer. Maksy- 
miljan Ruikomski, ks. Konstanty 
Michalski, Witold Rubczyński, Zdzi- 
sław Jachimecki, Władysław Fol- 
kierski, Rafal Taubeschlag. Włady- 
sław Wolter, Jerzy Smoleński, Ta- 
deusz Szydłowski, ks. Antoni By- 
strzonomwski, Tadeusz Lehr-Spłarotń- 
ski, Jan M. Rozwadowski, Karol 
Dziewoński, ks. dr.  Sieniatycki, 
Władyslaw Natanson, Stefan Kre- 
utz, Waclaw Sobieski, ks. Józef Ar- 
chutowski, Feliks Rogoziński, Ta- 
deusz Banachiewicz, Roman Dy- 
bowski, Waclaw Lednicki, Stanislaw 
Wedkiewicz, Włladysluro Semko- 
micz, Kazimierz Majewski, Stani- 
sław Windakiewicz, 


Prof. Krzyżanowski 
DZIS ODPOWIE. 
WARSZAWA, (812 (Ta. wł). W 


związku z ukazaniem się w prasie war- 
szawskiej listu otwartego profesorów 
U. ]. do prof. Krzyżanowskiego, uka- 
zał się w „Kurjerze Czerwonym” wy- 
wiad, w którym prof. Krzyżanowski o- 
świadczył: Nie pojmuję jak cię to eta- 
ło, że w pismach znalazła się treść listu 
poufnego. 7 
Stanowisko moje jest zresztą zupełnie 
jasno sprecyzowane, a wyraz temu dam 
w odpowiedzi, którą wręczę jutro mo- 
im kolegom z Umiwcer. krakowskiego. 


Poświąteczne 
POSIEDZENIE SEJMU. 
WARSZAWA, 18.12 (Tel. wł). Pier. 


wsze poświąteczne posiedzenie Sejmu 
odbedzie się w dniu 12 stycznia. 


Kto wygrał na loterji. 
DRUGI DZIEŚ CIĄGNIENIA. 


100.000 zł. nr. 190899. 

2.000 zł. nr. 160045. 

1.000 zł. n-ry: 78910 171936. 

500 zł, n-ry: 7926 8141 8416 9274 15527 
SIFN 145087. 

400 zł. n-ry: 288135 32005 82003 11084. 
129989 189415 196006. 

300 zł. n-ry: 51036 54710 74300 111256 
112572 114206 116851 124196 156045 
154639 150085 162194 179660 192255 182972 

*19:775 197916 199577 205405. 209520. 
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Dosłowny tekst interpelacji brzeskiej 


zgłoszonej w Sejmie przez Stronnictwa Centrolewu i Ch. D. 


1. 

W nocy z dnia 9 na 10 września 1950 r. 
aresztowani zostali przez policję państwowa 
i żandarmerję wojskową obywatcłe cywilni: 

1) p. Norbert Bariicki, b. poseł na Sejm, 
b. czlonek Rady Obrony Panstwa i delegat 
do zawarcia traktatu pokojowego z Rosją 
sowiecką. przewodniczący Centralnego Ko- 
mitetu Wykonawczego Połskiecj Partji So- 
*jalistycznej: 

2) p. Kazimierz Bagiński, b. poseł na 
Sejm, członek organizacyj wojskowych, oii- 
ser W. P, odznaczony orderem „Virtuti Mi- 
litari“; 

3) p Adam Ciołkosz, b. posel na Sejm, 
szynny działacz stronnictwa P. P. S. w Tar- 
nowie; 

4) p. Włodzimiesz Celewicz, b. poseł na 
5ejm; 

5) p. Aleksander Dębski, b. poseł na Sejm. 
b. wojewoda i znany działacz społeczny 
slronniectwa Narodowego: 

6) Stanislaw Dubois. b. puseł na Sejm, 
"onek redakcji „Robotnika”, działacz w 
organizacjach mlodzieży; 

7) dr. Wiadysław Kiernik, 
sejm. b. minister spraw wewnętrznych i 
ezlonek Delegacji Polskiej dla zawarcia 
raktatu pokojowego z Rosją sowiecką: 

8) p. Jan Kwiatkowski, b. poseł na Sejm: 

9) p. Osyp Kohut, b. poseł na Sejm: 

10) p. Herman Liberman, b. posel na Sejm, 
brańca legjonistów w znanym procesie 
vermarosz-Sziget, prokurator z ramienia 
"'jmu w sprawie pociągnięcia przed Trybu- 
wf Stanu p. ministra Czechowicza: 

ii) p. Jan Leszczyński, b. poseł na Sejm: 

12) p. Mieczysław Mastek. b. poseł na 
sejm. zaslępca przewodniczącego Związku 
:rwodowego pracowników kolejowych: 

13) dr. Józef Putek, b. poseł na Sejm i 
many działacz ludowy; 

14) dr. Adam Pragier, b. poseł na Sejm. 
wofesor Wolnej Wszechnicy, znany działacz 
„poleczny: 

15) p. Karol Popiel, poseł na Sejm do r. 
1922, znany działacz Narodowej parlji ro- 
botniczcj; 

16) p. Dymitr Palijew, b. poseł na Sejm: 

17) p. Adolf Sawicki, b. poscł na Sejm: 

18) p. Aleksander Wisłocki. b. poseł? na 
sejm; 

19) p. Wincenty Witos, b. poseł na Sejm. 
iwnkrotny premjer Rządu polskiego, czło- 
awk Rady Obrony Państwa, przywódca 
Stronnictwa ludowego „Piast”: 

Wreszcie dnia 26 września 1930 r. po zam- 
knięcia Sejmu Śląskiego: 

20) p. Wojciech Korianty. b. posel na 
“cjm, znany działacz narodowy w b. zaho- 
rze pruskim, b. wicepremjer Rządu, w domu 
swym w Katowicach. 

Do aresztowanych dodano b. posła na 
Sejm, członka Klubu B. B. W. R. wydanego 
przez Sejm poprzedni na żądanie prokura- 
torji, a za jego zgodą pod zarzutem popet- 
nionych rzekomo zbrodni, kradzieży i sprze- 
niewierzenia. 

21) p. Baćmagę. 

Zamierzone aresztowanie zostalo postano- 
wione przez członków Rządu znacznie wcze- 
niej, gdyż stwierdza to w swym wywfadzie 
z dnia 14 września 1950 r. p. premjer Rządu. 
twierdząc, że kazał zebrać poruszone przez 
prokuraturę sprawy oraz laki, że już na 
parę dni przed aresztowaniem zarządzone 
zostało przygotowanie cel więziennych w 
twierdzy wojskowej w Brześciu nad Bugiem 
i zarządzone przeniesienie w charakierze 
komendanta twierdzy brzeskiej plk. 58 p. 
piech, w Przemyślu p. Kostka-Biernackiego. 
Aresztujące władze mialy więc dostatecznie 
rzasu i możności do odniesienia się w tej 
sprawie do właściwych władz sądowych i 
osiągnięcia od nich nakazu aresztowania 
pbwinionych. 

Mimo to aresztowanie dokonane zostało 
hez nakazu Sądu, wyłącznie na podstawie 
pisemnego polecenia p. ministra spraw we- 
wnętrznych Składkowskiego. wystawionegu 
bez daty i bez podania powodu aresztowa- 
nia. 

Tega rodzaju sposób arcsztowania, sprzeca 
ny z obowiąznjącemi przepisami procedury 
T N RT a o EO 0) 


Prof. Krzyżanowskiego 


NIE WYBRANO DO KOMISJI 
BUDŻETOWEJ. 


W ub. środę odbyło się posiedzenie 
komisji budżetowej Sejmu. Otworzył 
je marsz. Świtalski. Prezesem wybra- 
no posła Byrkę, a wiceprezesami Ho- 
łyńskiego i Paczka, wszystkich z BB. 
Obrady merytoryczne postanowiono 
rozpocząć 9 stycznia. Referat roz- 
dzielono między członków B. B. Re- 
ferentem gencralnym wybrano posła 
Bogusława Miedzińskiego, który də- 
tą nigdy nie pracował w komisji 
budżetowej. 

Rzecz charakierysiyczna, że wśród 
szłonków komieji, delegowanych z 
ramienia B. B.. niema posła prof. Ada 
ma Krzyżanowskiego, który dotąd 
był zawsze relereniem generalnym 
budżetu i w komisji odgrywał z ra- 
mienia B. B. przodującą rolę. Usu- 
nięcie jego rzuca Światło na we- 
wnetrzne stosunki w łonie B. B. 


h. poseł na 


karnej, jest jaskrawem pogwałceniem pra- 
wa ze Strony ówczesnego Rządu. 
TI. 

Aresztowanych w ten niezwykły sposób 
policja państwowa i żandarmerja wojskowa 
w zamkniętych karetkach uwiozła w nie- 
wiadomym dia nich kierunku. Cala droga 
odbywała się wśród przezwisk i gróźb pod 
adresem aresztowanych. Aresztowanego di. 
H. Libermana w drodze poza Siedlcami asy- 


stujące władze policyjne i  żandarmerje 
zbiły do nieprzytomności. 

W pewnym momencie eskortujący ka- 
misarz P. P. zatrzymał auio, nakazał dr. 


Libermanowi wysiąść z niego. a po chwili 
żandarm wojskowy rozkaza! udać mu się da 
lasu, gdzie czekać miał na niego komisarz 
P. P. Dr. Liberman, podejrzewając w tem 
zasadzkę, iść nie chciał, mimo to został tam 
zagnany kolbami żandarmów. Gdy stangi w 
lesie przeł komisarzem P. P. (en ze slowa- 
mi: „dlaczego, drabie, nie idziesz gdzie cię 
wołam* uderzył go dwa razy w kark, nad 
wyrężając mu Ściegno. 

Pod tymi razami dr. Liberman padł na 
ziemię, a wówczas własnym jego płaszczem 
obwinięto mu głowę. na której jeden z 
tskortujących usiadł, zdarto z niego 
ubranie i wśród wyzwisk i krzyków „íy 
śmiesz podnosić głos przeciwko Panu Mar- 
szalkowi”, zbiło go do nieprzytomności, 7A- 
dając mu dwadzieścia przeszło krwawych 
ran, które później jeszcze stwierdził na jego 
ciele siedzący z nim w celi wspólaresztowa- 
ny p. Karol Popiel. Po tej masakrze dr. Li- 
berman odzyskał przytomność dopiero na 
drodze, wleczony z powrotem do auta przez 
dwóch eskortujących ga ludzi. 

mm, 

Areszíowani zostali bezprawnie osadzeni 
w wojskowem więzieniu w Brześciu nad Bu- 
giem, podlegającem władzom wojskowym, 
a specjalnie delegowanemu w tym c<lu p. 
płk. Kostkowi-Biernackiemu, — jakkolwiek 
wszyscy oni byli osobami cywiłnemi 1 wszy- 
scy pociągnięci byli do odpowiedzialne 
karnej, na podstawie zarządzeń władz cy- 
wilnych. 


Pomieszczonych w ten sposób, wbrew 
istniejącemu prawu, w twierdzy wojskowej, 
poddano w charakterze podkomendnych 


władzy wojskowej. a specjalnie p. płk. Ko- 
sika-Biernackiego i usunięto ich przez to a 
pod ingerencyj właściwych władz sądowych. 
jakkolwiek obowiązujące prawo przepisuje 
wyraźnie, że więzienia wszelkiego rodzaju 
i więźniowie cywilni podlegają ministrow' 
sprawiedliwości (rozp. Prez. R. P. z dnia "7 
marca 1928 r. Dz, U, 29-28), a więzienia we 
skowe służą jedynie do przetrzymywan r 
osób pod'egających sądownictwi wojsko- 
wemu (Rozkaz Min. Spr. Wojskowych z dn" 
29 października 1921 r. L. 4996-19). 

Ta bezprawnie zastosowana  ingerencjo 
władz wojskowych odnośnie do aresztowa- 
nych. rozciugnieia została również na pro- 
wadzenie Śledztwa wobec aresztowanych. 
Kiedy bowiem dnia 11 września 1950 r. wez- 
wany został przez sędziego śledczego dr. 
Liberman., w pokoju obok sędziego zuajdo- 
wał się plk. Kostek-Riernacki, kilku ofice- 
rów i prokurator Michałowski. Dr. Liber: 
man, po zeznaniu generalji i oświadezenin. 
że do winy się nie pocznwa, na zapytanie. 
w jaki sposób miał się dopuścić zarzuconej 
abrodni, otrzymał od sędziego śledczego od- 
powiedź: przez przygotowanie kongresu 
Centrolewi, który mial przemocą obalić 
Rząd” 

Wówczas pomiędzy aresztowanym a sędzią 
śledczym nastąpiła następująca wymiana 
zdań i odpowiedzi: „która prokuratura mnie 
o ten czyn obwiniał* — „Warszawska”. 
„Dlaczego więc znajduję się w Brześciu w 
więzieniu wojskowem?” ~- „tego nie wiem 
— to nie moja rzecz”. A co mam nczynić, by 
skomunikować się z sędzia lub prokurato- 
rem?" — „wniesie Pan podanie do prokura- 
tora”. Na to wtrucił się płk. Kostek-Bier- 
nacki oświadczając: „Muszę to twierdzenie 
sprostować — żadne podanie będzie się 
Pan musial zgłastć do raportu*, Oświadcze= 
nie to, sprzeczne z przepisami kodeksu po- 
stępowania karnego. zarówno sędzia Śled- 
czy jak i prokurator przyjęli w milczeniu. 

Aresztowani. w nieznany doliąd w sądo- 
wnictwie sposób, zostali zupełnie odcięci od 
Światła i nie zezwolono im nietylko na ko- 
munikowanie się z ich obrońcami, lecz rów- 
nież z najbł "mi członka rodzin, jak- 
kolwiek, czując się bliskimi Śmierci, prosili 
o io zarówno dr. Liberman jak i p. Korfan- 
ty. Czem dyktowana była ta izolacja, trudno 
pojąć zwłaszcza dziś, gdy aresztowani zo- 
stali puszczeni na wolność za kaucją bez o- 
bawy, że będą mogli oni wpływać na świad- 
ków lub zacierać ślady swoich „zhrodni“. 
Przypuszczać więc należy, że została ona 
podyktowana innymi względami, aniżeli ce- 
lawość przeprowadzenia samego śledztwa, 
temhardziej, że wobec rodzin interwenju- 
jących p. sędzia śledczy oświadczył, że de- 
cyzja w tej mierze nie do niego należy. 


IV. 
Do aresztowanych zastosowano zaostrzo- 
ny regulamin wajskowy, nie stosowany na- 
wel do dezerterów. s 
Niesłychanie ostre przepisy regulamino- 
we, które bezprawnie zastosowano wobec 
aresztowanych osób cywilnych -- w prakty- 
ce zaostrzone zostały przez sprawujących 
nadzór v «uny  olicerów i żandar- 
mów W. P. 
Do ludzi. zajmujących 
ska w społeczeństwie 


wysozie <lanowi- 
polśkiem. zarówno 


guły przez „ty“, obrzucali ich najcrdynar- 
niejszemi wyzwiskami i używali do naj- 
bardziej ciężkich i ordynarnych robót. Pre- 
mjer Rządu polskiego Witos, dłuva'etni po- 
sol, obrońca legjonistów, podpulkov aix W.P. 
w rezerwie Dr. H. Liberman, proi Wol- 
nej Wszechnicy dr. Pragier i inni używam 


oxii do czyszczenia szmatą lub krótką 
uiotełka, a więc prawie gołemi rkami, 
ustępów, do mycia podług i koryin pod 
nadzorem żalnierzy do tego stopnia. +° nie- 
przyzwyczajeni do tych robót os: owali 
wprost ze znużenia. Dr. Liberman p: tego 


rodzaju pracy dostał silnego ataku vreo- 
wego i dopiero przy pomocy swego u spól- 
towarzysza niedoli, Witosa, został z powro- 
tem doprowadzony do celi. 

Aresztowanym odmówiono kąpie!i. 
syjątkowo za poprzednim zglos 
do raportu, zczwalano na mycie 

Do dnia 9 listopada 1950 r. aresztowani 
otrzymywali wikt, który obliczony był na 
specjalne ich głodzenie i nie odpowiadal ani 
żadnemu w tej mierze przepisowi, ani do- 
tychczasowym zwyczajom. Sędzia śledczy 
odmawiał rodzinom prawa dostarczania ży 
wności, motywiijac swoją odmowę tym, że 
porcje żywnościowe, otrzymywane przez 
więźniów, są wystarczające, 


v. 

Za lada przestępstwo regulaminu więzien- 
nego lub jakiegokolwiek bądź uchybienia 
wobec personelu nadzorczego -- stosowane 
byly wobec aresztowanych nieludzkie kary 
dyscyplinarne. 

Ciemnica. do której wrzucano poszczegól- 
nych aresztowanych w odosobnienio, nje da- 
jąc im nawet kubła dla spełniania natural- 
nwch potrzeb — twarde łoże, które polega- 
ło na tem, że usuwano siennik i pozosta- 
wiano tylko rozłożone w pewnej odległości 
od siebie drewniane okrajki, wreszcie post. 
w czasie którego podawano jedynie trochę 
chleba i ciepłą osoloną wodę. 

Mniej więcej raz na tydzień siosowano 
wobec aresztowanych stale rewizje, jakkol- 
wiek nie mieli oni możności ani komuniko- 
wania się między sobą, ani ze światem ze- 
wnętrznym fak, że podejrzenia o posiada- 
nie przez nich jakichkolwiek niedozwolo- 
nych przedmiotów -- nie mogły być niczem 
uzasadnione. Rowizje te więc, stosowane w 
nocy. były tyłka jednym ze sposobów ła- 
mania ducha i lizycznego znęcania się nad 
uresztowanymi. Do rewizji aresztowani wy- 
prowadzani byli ze swych cel da cobnej 
*bikacji pół-ciemnej na dole, rozbievali sie 

» naga i musieli stać bosemi nogami na 
««inej posadzce, przyczem traktowani byli 
w urągliwy sposób przez  rewidujących 
(rażników. 


a tylko 
"m się 


VL 

Najstraszniejszem jednak ze wszystkiegy 
lo wyrafinowane znęcanie się fizyczne i 
mralne nad aresztowanymi. 

W nocy z dnia 9 na 10 października 1950 r. 
klucznik wyprowadził p. Karola Popiela 
przez oświetlony korytarz do kancelarji, zn 
którą znajdowała się ciemna. pasta sela. 
W drzwiach stał kapitan Dep. Uzbr. M. S. W. 
Gdy p. Popiel, na rozkaz kapitana, wsze 
na próg ciemnego pokoju, porwany zosla! 
przez kilka rąk. Jeden żandarm chwycił 
za głowę, drugi za nogi pod kolana i w 
sposób rzucono go na stołek, Na krzyże 


LEŃ 
rzucono mu mokrą plachte, a gdy krzykuął. 
„bójcie Się Boga", — otrzymał pierwsze ud“ 
rzenie jakiemś żelaznem narzędziem. p 


dopodohnie stemplem od karabina i 
głos: „ło za Sikorskiego, 10 
skiego”, 

Uderzeń takich olrzymał p. Popiel conuj- 
mniej trzydzieści. W trakcie bicia bowiem 
zemdlał, a odzyskawszy chwilowo Świa:l:>- 
ść. słyszał jeszcze liczenie „dwadzieści 
pięć”, a następnie po paru sekundach i 
kuz „stać“ — potem bicie przerwano. |: 
warzyszący tej egzekucji kapitan odezw: 
się do skatowanego: 

Skatowanego p. Popiela, podając z rak do 
rąk, sprowadzono z kilkunastu stopni Go celi 
piwnicznej, gdzie został przetrzymany przez 
kilka dni. 

Egzekucji nad p. Popielem fowarzyszył 
kapitan Mieczysław Kędzierski. Do celi. do 
której został p. Popiel wtrącony po pobi- 
ciu. wchodził ponadto mjr. Edward (iorczyń- 
ski z dawnych drużyn strzeleckich. 

W podobny sposób pohici zostali pp. Ba- 
giński i Korfanty, poszinrchany ponadto 
przez żandarma został dr. Putek i B 
obity w barbarzyński sposób po iw 
stał p. Kohut i inni. 

Wyliczenia te nie wyczerpują 
wszystkich ofiar barbarzyńskiego p 
wania wojskowego personelu służba: 

W czasie stosowania bicia z reguły 
czano w ruch motor d'a wyciągu wody. 
jego warkolem stłumić jęki katowanych 
ofiar. Doszlo do tego, że odezwanie się war- 
kotu motoru była oznaką dla uwięzionych, 
że któryś z nich poddany jest znowu katu- 
Szom bicia. 

VI. 


Obok tych fizycznych tortur przechodzili 
aresztowani cięższe bodaj jeszcze  tortnry 
dachowe. Odcięci zupełnie od świata nie wie 
d co się dzieje w kraju, o co ich oskar- 
ża i jaki los może ich czekać — aresz- 
towani pozostawali pod ustawiczna grozą 
śmierci. Wobec dr. Pragiera p. płk. Biernac- 
ki oświadczył wprost: „Pan ohraziłoś moje- 
go przełożonego. tak jakbyś Pan obraził 
mnie samego, móglhbym Pana kazać tu pod 
śejunn rozstrzelać i nikthv mi slowa nie po- 


s] 
za Zymit- 


żandarmi iak i oficerowie odzywali sie z re. I wiedziat”, 


W ten sam sposób wyrażał się płk. Bier: 
nacki wobec dr. iLhermana twierdząc: 


Jeden zaś z oficerów, nieznany z nazwiska 
oświadczył wobec dr. Libermana, „los aresz 
tawanych zależy wyłącznie od decyzji mar 
szałka Piłsudskiego, gdy on każe ich zabić 
to oni ich zabiją. gdy każe okaleczyć, to 
ich okaleczą”. P. Barlickiemu oświadczył p 
plk. Biernacki: „Pan tak zelżył marszałka 
Piłsudskiego, że Pan nie ma co liczyć na są 
dy prawa, jest prawem wprawdzie, ale Par 
zelżył marszałka zanadto”. 

Ażeby świadomość tej groźby podtrzymać 
w uwięzionych, inscenizówano od czasu da 
czasu likcyjne egzekucje. 

I tak w pierwszych dniach października 
1950 r. do celi, w której siedział dr. Liber 
man i p. Popiel, wszedł oficer i wydając roz- 
kaz: „ubrać płaszcze* kazał im pójść ze so: 
hą. Na zapytanie p. Popiela, czy może za 
brać ze sobą chleb. oficer odpowiedział: „nie 
będzie wam już nic więcej potrzeba”, przy. 
czem wykonał odpowiedni ruch ręką. Obaj 
więźniowie przeprowadzeni zostali do celi 
na dole, w której odhywały się normalne 
rewizje. Cela była pusta, siennik z łóżku 
wyjęty, na podłodze rozrzucona słoma 
Wprowadzeni tam dr. Liberman i p. Popiel 
przekonani byti, że czekają na wykonanie 
na nich egzekucji. 

Pa chwili usłyszeli w sąsiedniej celi ruch 
i kroki, poiem donośny głos: „odwróć się 
do Ściany" i dwukrotny suchy trzask jakby 
dwa strzały. W najwyższem przedśmierinen: 
zdenerwowaniu czekali teraz na swą kolej 
Po upływie dość długiego czasu, w powol- 
ny sposób zaczęto otwierać ich celę, do któ- 
rej weszły trzy osoby z oficerem, Znowu 
zabrzmiał głos: „odwróć się do ściany“, by- 
li przekonani, że nastąpią strzały. Skończyło 
się tylko na rewizji. 

VIII. , 

Do stosowania tych tortur lub dozorowa 
nia nad ich stosowaniem używani byli ofi- 
cerowie wojsk polskich, którzy w tym celi 
specjalnie odkomenderowani zostali ze 
swych oddziałów do Brześcia nad B. 

W ten sposób odkomenderowani zostali: 

1) płk. Kostek-Biernacki, d-ca 38 p. p. z 
Przemyśła; 

, 2) ppłk. Ryszanek z Wyższej szkoły wo 
jenej: 

5) mjr. Gorczyńszi Edward 


ze “służb; 


lączności; 

4) mjr. sap. Perko Stanisław. zastępe” 
komendanta szkoły olicerów rezerwy v 
Modlinie; i 


5) kpt. Majita z 20 pułku artylerji pola 
wej: 

6) kpt. Kędzierski Mieczysław z Depa: 
tnmentu uzbrojenia Min. spraw wojsko 
wych. 

Przez powyżej opisane bezprawne uwie 
zienie aresztowanych. przez podanie jci 
bezprawnie jako osób cywilnych pod dy 
ścyplinę wojskową i zatrzymanie  sprzecz: 
nie z prawem w wiezieniu wojskowen 
przez opisane powyżej traktowanie ich v 
tym więzieniu i nieludzkie znęcanie się nau 
nmi, wreszcie przez użycie do tego oficerów 
armji połskiej naruszone zostało przez 
ówczesny Rząd nie tylko obowiązujące pra 
wo, lecz zdepiany zosłał honor i godność 
państwa i narodu polskiego. 

Wobec tego podpisani zapytają: 

1) Co pan premjer zamierza uczynić b) 
winnych pociągnąć do odpowiedzialności 
wymierzyć im zasłużoną karę: 

2) Jakie kroki zamierza przedsięwziąć. h' 
na przyszłość uniknąć podobnego pogwal 
cenia prawa wobec obywateli pańsiwa. 

Warszawa. dnia 16 grudnia 1950 r. 


P. Witos w Tarnowie 
NA ZEBRANIU CHŁOPSKIEM, 


W dniu 12 bm. lokal sekretarjaiu 
PSL. „Piasta“ w Tarnowie zapełnił 
się szczelnie chłopami, których spro- 
wadziła niespodziewana wieść, iż pre: 
zes stronnictwa przybył do Tarnowa 
W prostych, serdecznych słowach po- 
wiłał więźnia brzeskiego p. Łabuz 2 
lichwina. Na wielu twarzach widać 
było łzy. Czuli wszyscy. że Brześć 
uczynił Witosa jeszcze bliższym i 
droższym sercom chłopów. P. Łabuz 
prosił pos. Witosa, by się z życia po- 
litycznego nie usuwał i mandatu cię 
nie zrzekał. Drugi mówca, p. Budzyn 
z Kończysk przyłączył się do tej proś 
by i zaznaczył, że przez uwięzienie 
pos. Witosa wyrządzono krzywdę ca- 
lemu ludowi. Pos, Witos podziękował 
za okazane mu uczucia i oświadczył, 


że dla idei Polski Ludowej trzeba 
być gotowym poświęcić wolność, 


mienie, a nawet życie, 


Zapisujcie się do 
Polskiago Czerwonego 
Krzyża. 


4. 


„KURJER ZACHODNI”  miatek 19 grudnia 1950 roku. 


NA MARGINESIE 20-tej KONFISKATY 


„KURJERA ZACHODNIEGO”. 


Wczorajszy numer 
chodniego” uległ konfiskacie. Jest to 
0-ia 2 wzędh, licząc od 5-g0 wrze- 
śnia b, r, konfiskata neszego pisma. 

F dokonana za rządów p. słarcely j 
boxy. 

Weżcrajsza konliekata została wy- 
koaena w trybie następującym: O 
godz 4 rano przybyła do drukarzi 
„K.Z% policja. zabrala około 1200 
eezempłarzy już wydrukowanych i 
opieczętowała maszynę  rotacyjną, 
porze dopiero około godz. 12.30 o- 
łrzymaliśmy ze starostwa  następu- 
jate rion (Nr. 10644): 

n Da Administracji i Redakcji „Kurjera 
Zuclesiniego* w Sosnowcu. ul. Piłsud- 
skiczuśl. 4 

W dniu dzisiejszym zająlem «Kurjer 

Zachodnin* Nr. 291 z dnia 15.12 1950 r, za 

art „Interpelacja w sprawie Brześcia“ w 

calości. Powyższe przesylam do wiadomo 

CI 

Siurosta powiatowy: J. Boxa. 

Tu musimy zaznaczyć, że inierpe- 

lację w sprawie Brześcia podaliśmy 
doslownie za „Kurjerem Warszaw- 
E skim“ z dnia 17 b. m, gdzie nie była 
konliskowana, że interpelację w spra 
wie Brześcia w całości lub w etresz- 
i czeniw podały prawie wszystkie po- 
- ważniejsze dzienniki, m. in.: „Gaze- 
lu Warszawska”, „Głos Narodu", 
„ABCĆ”, „Lwowski Kurjer Poranny". 
a lukże piema eanacyjne jak „Gaze- 
4a Poleka”, naczelny organ B.B. W.R, 
ulirasanacyjny „Kurjer Poranny”, 
„Przedświi, „I. Kurjer Codzienny”. 
„Fsprtss Poranny“ i t. d, że wresz- 
cią żadne, z wymienionych pism z 
powodu zamieszczenia interpelacji w 
sprawie Brześcia nie uległo konti- 


skacie. i b m 
3 Tylko „Kurjer Zachodni” został 
skonfiskowany, tylko p. starosta Bo- 
p "xa, który wczoraj wyjechał w spra- 
j wach służbowych do Warszawy, u- 
znał interpelację brzeską za nadają- 
cą się do konfiskaty i pismo nasze na 
parę godzin przed swym wyjazdem 
skonfiskował. 
D NADZWYCZAJNE OKOLICZNOŚCI. 

Wezorajsza konfiskata „K. Z.” jest 
dla nas konfiskatą nadzwyczajną wo- 
bee okoliczności, jakie jej towarzy- 
szyty, Pomijamy tu fakt, że nigdzie w 
Polsce przy konfiskacie gazety nx 
sieczętuje się miszyny, że nigdzie w 

olsce nie czeku się na wiadomość o 
tem, to mianowicie uległo konliska- 
cie, aż 9 godzin, co jest praktykowa- 
ne u nas ku wielkiej stracie mute- 
rjalnej wydawnictwa „K. 2, że ni- 
gdzie pisma nie ulegały w ciągu je- 
dnego dnia podwójnej konliskasne. 
Tego rodzaju praktyki stosowane by- 
ły w Polsce tylko wobec „Kurjera 
Zachodniego”. 

Wsczorajsza konfiskata K, Z.” j>st 
ciekawą z innego powodu. Oto w ub. 
środę około godz. 9 wieczór. otrzy- 
mawsży „Kurjer Warszawski” z in- 
ierpelacją brzeską. zwróciliśmy się 2 
największą lojalnością do Starostwa 
z zapytaniem. czy „K. Z.“ z czwartku 
zostanie ekonfiskowany, jeśli zamic- 
ści dosłowny przedruk interpelacji 
brzeskiej z „Kuejera Warszawskic- 

à ge”. Owzymaliśmy na to pytanie 
odpowiedź, że jeśli przedruk będzie 
dosławny, wówczas konfiskaty nie 

1 będzie, 

| 7 Konfiskata jednak” nastąpiła. mi- 

ma że przedruk był dosłowny, mimo 

r “že p. starosta Boxa, podpisując okolo 

o południa przytoczone wyżej pismo o 

konfiskacie. nie mógł nie wiedzieć, że 
liczne zarówno opozycyjne jak i sa- 
nacyjne pisma interpelację wvdru- 
L kowały i konfiskacie nie uległy. 


CZEM TO TŁOMACZYĆ? 
",, Przebabv być wróżbitą, by na to 
©, zagadkowe pyłanie odpowiedziec, 
/.  Fonieważ w składzie redakcyjnym 
Ki nie mamy Szkolnika-Szillera, nie be- 
~ dziemy się silić na odpowiedź. Przy- 
=  pominamy tylko wypowiedzenie się 
E] p. Platka, referenta starostwa, który 
To Ra rozprawie w Sądzie powiatowym 
AT KC Sosuowcu dnia 2 b. m. złożył bn- 
te lzące podziw oświadczenie w spra- 
` wie bodwóinych koniiskat „K. Z... 
vw 


w 
Yp 


i 


„Kurjera Za-|przyczem dosłownie powiedzial: 


Okazuje się, że poważniej byłoby, 
— W obi wypadkach konfiskaty |edyby decyzja wynikała nie z kon- 
referowalem ja, a decydował o nichjceptu relerenia, ale z ducha prawa i 


p. starosta. 

Zdaje się, że okoliczności, w jakich 
została dokonana wczorajsza konfi- 
skala „K. Z0, tłomaczą się na tym 
właśnie dyslansie: między referatem 
a decyzją 


SPRAWA 


doświadczeń w poważnych środowi- 
skach, gdzie referaty i referencje 
nie budzą zastrzeżeń co do ich praw- 
nych intencyj i poważnej mental- 
ności. 


ZASIŁKU 


DLA BEZROBOTNYCH. 


Przed dwoma dniami podaliśmy 
komunikat Zakładu ubezpieczeń w 
Królewskiej Hucie. zawiadamiający, 
iż wypłata zasiłków pracownikom 
umysłowym odbędzie się w dn. 22, 25 
i 24 bm. 

Otóż powstaje pytanie. kiedy za- 
aitek świąteczny otrzymają pracow: 
nicy fizyczni, których zastępy z ra- 
cji sezonu zimowego i pogarsza jącej 
się konjunktury gospodarczej szyb- 
ko wzrastają. Nieszcześliwi ci chodza 
po biurach i urzędach, gdzie zbywa 
się ich ogólnikowemi obietnicami, a 
nigdzie nie mogą otrzymać konkret- 
nej odpowiedzi z tej prostej przy- 
czyny, iż nikt nie wie, a NAT 
zwierzchnie również milezą, zapew- 
niając tylko, iż starania w tej epra- 
wie zostały poczyniane. 

Wszak z tyloletniczo doświadeze- 
nia był już chyba czas dojść do pew. 
nych wniosków i nie doprowadzać 
ludzi. nękanych głodem Paid c do 
ostateczności, a później klaść wszy- 
atko na karb działalności czynników 
destrukcyjnych. 

Jeżeli po tylu latach zjawiska bez- 


robocia, które nietylko u nas ma w 
większym lub mniejszym zakresie 
formy stałe. nie podjęlo żadnej pla- 
nowej i celowej akcji w kierunku 
zmniejszenia rozmiarów bezrobocia. 
to tembardziej nie można ludzi tych 
rzucać na pastwę losu. Wszak wy- 
płacanie przez rząd poważnych za- 
ciłków na zatrudnienie bezrohotnych 
świadczy, że w miarę możności wla- 
dze centralne pragną złagodzić klę- 
skę bezrobocia, pocóż więc w pew- 
nvch momentach wytwarzać zaognie- 
nie. prowadzące do zupełnie niepo- 
trzebnych a wysoce przykrych kon- 
sekwencyj. Ogólnie wiadomo, że lu- 
dziom tym trzeba pomóc i że zasiłek 
otrzymać muszą, wszelka więc nic- 
pewność i zwłoka wytwarza szkodli- 
wy ferment, tak niepożądany w na 
szych warunkach. 

W roku ubiegłym dopiero po smu- 
inych zajściach pieniądze się odrazu 
znalazły, a ponieważ obecnie sytua- 
«ja zaczyna się zaogniać, należy się 
spodziewać, że sprawa przybierze in- 
ny obrót i bezrobotni otrzymają na 
Święta należną im pomoc. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dxiś S. dz. Darjusza 


1' æ) Jutro S. dz. Teofila 
Wschód słońca 7 m. 41. 
Piątek Zachód „ 15 m. 26. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dzis: 
Kino „Zagłębie“ — „Raj zakocha- 
nych”. 
Kino „Palace“ — „Studentka. 
Kino „Czary“ — „Uroda życia”. 


X URZĘDY ADMINISTRACYJNE NIE 
MAJĄ PRAWA INKASOWANIA GRZY 
WIEN. Podsekretarz stanu w Min. 
spraw wewu. p. Kazimierz Stamirowski 
rozesłał do wszystkich wojewodów i 
komisarza rządu na m. st. Warszawę o- 
kólnik, wyjaśniający, w jaki sposób 
mają być pobierane grzywny admini- 
stracyjne. Ukarany grzywuą może wpła- 
cić pieniądze do właściwej kasy skar- 
bowcj, wskazanej w doręczonym mu na- 
kazie lub orzeczenin karnem, może prze- 
słać na rachunek właściwej kasy skar- 
bowej grzywnę za pośrednictwem prze- 
kazu pocztowego lub P. K. O, ewentu- 
alnie urząd gminny, względnie poborca 
ściąga grzywnę od ukaranego i wplaca 
ją do właściwej kasy skarbowej. Wpla- 
canie pieniędzy z tytułu grzywny do 
słarostwa, czy też na rege urzędników 
administracyjnych, jest zasadniczo nie- 
dopuszczalne. 

X O KONTROLĘ KWEST. W okresie 
przedświątecznym „wprost drzwi się nie 
zamykają od różnych kwestarzy, na- 
chodzących sklepy i mieszkania prywat- 
ne w celach różnych zbiórek na gwiazd- 
ki dla ubogich, uboższych i zupełnie 
biednych... Akcja ta zasługuje na najgo- 
rętsze poparcie, ale należy zwrócić u- 
wagę na charakter kwestarzy, gdyż pra- 
ktyka wykazała, że wielu zbieraczy — 
zbiera do własnej kieszeni.. Oprócz 
tej indywidualnej kontroli ze strony o- 
fiarodawców, winny również i instytu- 
cje oraz urzędy zaopatrywać kwestarzy 
w nieulegajace watpliwości legitymacje. 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


Dziś w piątek dn. 19 bm. o godz. 8.15. 
ostatnie przedstawienie po cenach naj- 
niższych. Graną będzie doskonała ko- 
medja fantastyczna J. Knoblaucha p. t. 
„Faun“, Przedstawieniem tem zamyka 
tcatr nasz swój „lani tydzień”, który 
cieszy! się spodziewanym powodzeniem. 

W sohotę dn. 20 b.m. © godz. 8.15 w. 
odbędzie się, staraniem „Komitetu dni 
przeciwgruźliczych” przedstawionie, 
którego <lochód przeznaczony jest na 
cele walki z gruźlicą. Zespół Teatru 
miejskicgo odegra pelną szampańskiego 
humoru farsę w 5 aktach Raula Pra- 
xy'cgo p. i. „Jej ehłopezyk*, Widowi- 
sko to jest dla młodzieży niedozwolone. 
Niesprzedane jeszcze przez komitet bile- 
ty nabywać można w składzie mat. piśm. 
p. Czechowskiego. 

W niedzielę dn. 21 bm. odbędą się 
dwa ostatnie przedstawiania przed 
świętami. Wiecz. o godz. 8.13 wiecz. 
„Jej chłopczyk”. Popołudnin o godz, 4 
„Faun“. 


Teatr Polski E Katowicach 


REPERTUAR. 


Sobota dnia 20 b. m. — „Noc milości" o 
godzinie 19.30 (premjera). 

Niedziela dnia 21 b. m. — „Kopciuszek“ 
o godz. 11.30. 

Niedziela dniu 21 b. m. — „Szwejk“ o go- 
dzinie 15.50. 

Niedziela dnia 21 b. m. „Noc milości” a go: 
dzinie 19.50. 
X O USUNIĘCIE AFISZÓW WYBOR- 
CZYCH. Magistrat m. Czeladzi, powoln- 
jac się na odpowiednie rozporządzenie 
starosty będzińskiego, wzywa właścicie- 
li damów do bezwłocznego usunięcia 
aliszów z okresu wyborczego. Należy do- 
dać że nictylko w Czeladzi, lecz prawie 
w całem Zagłębiu wszystkie domy, par- 
kany etc. zalepiono afiszami, zeszpecono 
smołą i różnemi farbami lecz wyłącznie 
jedynki, afisze innych stronnictw bo- 
wiem niszczono natychmiast. Wobwe po- 
wyższego afisze jedynki należałoby u- 
sunąć, lecz na koszt BB., a w ostateczno- 
ści gmin. Tak postabiono na Ślasku. 
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Nasz dział radjowy. 


TRANSMISJA „PORANKU* 
POŚWIĘCONEGO KARŁOWICZOWI 
W niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 12.15 

transmitowany będzie przez radjo poranek 
symfoniczny, którego program poświęcony 
hądzie twórczości znakomitego polskiego 
kompozytora, Mieczysława Karłowicza. 
Usłyszymy tu dwa poematy symfoniczne: 
„Powracające fale" +i „Odwieczne pieśni” 
składające się z trzech fragmentów: „Pieśń 
o wiekuistej tęsknocie", „Pieśń a miłości i 
śmierci” i „Pieśń o wszechhwcie”*, Obydwa 
te utwory są odzwierciadleniem pesymi- 
stycznej i tragicznej nuty w życiu Karłowe 
cza i odznaczają się świetną techniką budo: 
wy oraz doskonalem przeprowadzeniem te 
matów i motywów przewodnich, snującyck 
się przez części poematu. Solisią będzie zna. 
nv tenor opery warszawskiej. p. Wiktor 
Brogy. który wykona cztery piękne pieśni: 
„Zawód, „Skąd pierwsze gwiazdy na nie 
bie zaświecą”. „Na Śniegu” i „Najpiękniej- 
sze piosenki”. 


PROGRAM RADJOWY. 
NA PIĄTEK 19 GRUDNIA 1930 R. 

11.40 Przegląd Prasy Krajowej. P. A. r. 
(P. R. Warszawa. — 1158 Sygnał czasu z 
Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie, hejnal z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie. — 1210 Koncert z płyt gramofono. 
wych. — 15310 Komunikat meteorologiczny 
(P. R. Warszawa). — 15.20 Przerwa. — 15.00 
Komunikat gospodarczy (P. R. Warszawa). 
— 1520 Komunikaty Polskiogo Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych woj. Śląskiego. — 
1555 Lekcja języka francuskiego (P. R 
Warszawa). — 16.10 Opowiastki dla dziec 
starszych. — 16.25 Koncert z płyt gramofo- 
nowych. — 17.15 „O źródłach entuzjazmu 
gospodarczego” wygl. . Henryk Gro. 
sman, dyr. Targów Wschodnich (P. R 
Lwów). — 17.45 Koncert z udzialem p. Ja. 
dwigi Hejdnkowskiej (śpiew). — 18.45 Co. 
dzienny odcinek powieściowy. — 19.00 Roz: 
maitości, oraz przegląd widowisk. — 19.13 
Prof. dr. Kazimierz Simm, doc. Uniw, Jag. 
„Fauna mieszkań ludzkich“ — cz. IL — 
19.35 Prasowy Dziennik Radjowy (P. R. 
Warszawa). Po dzienniku, komunikaty 
sportowe. — 20.00 Pogadanka muzyczna (P. 
R. Warszawa). — 20.15 Koncert symfonicz« 
ny z Filharmonji warszawskiej. Po koncer- 
cie, komunikat meteorologiczny z Warsza- 
wy oraz nadprogram (do godz. 23.00). — 
25.00 Skrzynka pocztowa w języku francu- 
skim. Korespondencję słuchaczy zagranicz. 
nych (z Europy, Afryki, Azji i td.) omów1 
dyrektor Eoi eao Radja w Katowicach — 
Stefan, Tymioniecki. 


X CHOINKA W SZKOŁACH PO- 
WSZECHNYCH W CZELADZI. Zwy- 
czajem dorocznym w szkołach miejskich 
w Czeladzi urządzona zostanie trady- 
cvjna choinku, urozmaicona śpiewem, 
deklamacjami i t. p. Choinki urządzone 
zostaną takie w przedszkolach, przy: 
czem w tych ostatnich dziatwa obdarzo- 
hu zostanie łskociami, 


X WYSTAWA PRAC UCZENIC. Wczo- 
raj o godz. 4 popol. w obecności zgórą 
stu osób, została otwarta wystawa prac 
uczennic kursów haftów, szycia i kroju 
przy Tow. Dobroczynności w Będzinie 
na Górze Zamkowej. Wystawa przed- 
stawia się okazale; zgrupowano dużą 
ilość wyprawek dziecinnych, bielizny 
damskiej i pościelowej ozdobionej ręcz- 
nym haftem. Zasługują na specjalną u- 
wagę: makatki, poduszki. serwetki i wie 
le innych wykonanych haftem koloro- 
wym. Przedmioty wystawione są do na- 
bycia po b. przystępnych cenach. Wy- 
stawa otwarta jest codziennie do nie. 
dzieli 21 włącznie, od 10 rano do 6 wie 
czorem. Wejście bezpłatne. 


X LECZENIE UBOGICII Minist. spraw 
wewnętrznych przystąpiło do opracowa« 
nia projektu ustawy, która przywrócić 
ma gminom miejskim prawa poboru 
składki na pokrycie kosztów leczenia u: 
bogich i rozszerzyć to prawo na gminy 
miejskie kresów wschodnich. Związek 
miast polskich zwróci] się do wszystkich 
magistratów o nadesłanie do 20 b.m. da- 
nych. które będą przedstawione Mini. 
sterstwu. Dane te dotyczą wydat: 
ków na leczenie według budżetu mia: 
sta na rok 1950-51, ustalić mają sumy 
kosztów leczenia według rachunków, œ 
trzymanych przez miasto w ciagu ostat: 
mich 11 miesięcy. 


ARRUME REACT O BANA 


pialek 19 grudnia 1930 roku. 


Sensacyjne wiadomości 
KORESPONDENTA I. K. C. 


We wczorajszym krakowskim blagier- 
ku ukazała się przytoczona poniżej wia- 
lomość: 

„KOMUNIŚCI USIŁOWALI SPROWO. 

KOWAĆ WIELKIE AWANTURY W SO- 
SNOWCU. Sosnowiec, 17 grudnia. (Bs) We 
środę przed magistratem m. Sosnowca dce- 
monstrowali bezrobotni, domagając sie 
wypłaty zasiłków. Silne patrole  polieji 
rozprószyły zgromadzonych, wobec czego 
bezrobotn tłumnie udali się przed lokal 
Państwowego urzędu pośredniciwa pracy 
Również tutaj rozpraszani przez policję 
usiłowali stawić opór, przyczem grasują- 
cy wśród bezrobotnych agitatorzy komu 
nistyczni nawoływali do czynnego oporu 
mag wskazując na stosy leżących w po 
liżu cegieł. Kilku agitatorów komunisty 
cznych zostało aresztowanych”. 

Korespondent I. K. C., który przyje- 
chał ma teren Zagłębia niewiadomo 
skąd, ma wrażenie, że znajduje się w 
Meksyku lub też w jakiejś dżungli a- 
frykańskiej. 

Sposób podawanych przez niego wia- 
domości z Zaglębia zakrawa ma kpiny 
z mieszkańców Zagłębia, wśród których 
znajdują się, niestety i tacy, którzy to 
pismo czytają. P. B.s. zdaje się, że lndzic 
w Zagłębiu są tak naiwni, że uwierzą 
w „szwedów, którzy przyjechali do Za- 
głębia” lub też w brednie, o wielkich 
awanturach w Sosnowcu. 

Owe „wielkie awantury“ powstały w 
umyśle korespondenta I. K. C. siąd, że 
widział czterech bezrobotnych, którzy 
zwrócili się do komisarza Kuźniaka 2 
zapytaniem, czy będą wydawane jakieś 
zasiłki bezrobotnym przed świętami, a 
następnie z temsamcem zapytaniem przy- 
azli do kierownika P. U. P. P. p. Janika. 

Po otrzymaniu wyjaśnicń bezrobotni 
rozeszli się i nikogo policja nie areszto- 
wała. 


X PRÓBKI ZAGINIONE NA POCZCIE. 
Na imterwomcję kół przemysłowych, 
spowodowaną licznemi wypadkami za- 
cinienia przesyłek pocztowych, zawiera- 
jących próbki z zakresu perfumerji, ko- 
smetyki, farb, przyborów malarskich 
it. pu Minist. poczt i telegrafów wydała 
okólnik następującej treści: 

„Niektóre przedsiębiorstwa, czczegól- 
nie z gałęzi farb i przyborów malarskich. 
które, celem uzyskania klijenteli, zmu- 
szone są wysyłać masowo próbki, żalą 
się, że znaczma ilość wysyłanych próbek 
nie dochodzi do rąk adresatów, lub też 
pdhiorcy otrzymują je bez zawartości. 
Wobec tego poleca się zwiększyć czuj- 
ność nad temi przesyłkami w urzędach. 
agencjach i ambulansach pocztowych. 
a w razie stwierdzenia nadużyć winnych 
pociągnąć do surowej odpowiedzialno- 
ści służbowej”. 

PRZYJAŹŃ POLSKO-CZESKOSŁO- 
WĄCKA. W listopadzie zawiązało się w 
katowicach Towarzystwo  polsko-cze- 
skosłowackie mając na celu zbliżenie 
kulturalne obu narodów. Na czcle To- 
warzystwa slangli pp: dr. Wilimowski 
jako prezes, prezydleni miasta Katowic 
dr. Kocur i kovsul <czeskosłowacki w 
katowicach Pallier jako wiceprezesi, dr. 
Kudlicki jako sckrctarz i mecenas Dzię- 
tiol jako skarhnik. Pozatem weszli do 
zarządu pp. drowa Ręgorowiczowa, inż. 
Michejda, dyr. inż. Wojnar i dyr. Zaj- 
chowski. Sekreiarjat Towarzystwa mic- 
ści się w Katowicach przy ulicy Pocz- 
towej 16 ptr, (tel. 2071). 

X MISTRZ POLSKI RUBINSTEIN W 
SOSNOWCU. W dniach najbliższych 
przyjeżdża mistrz międzynar. sławy gry 
szachowej Rubinstein. dzięki któremu w 
bieżącym roku w Hamburgu Polska 
zdobyła puhar narodów. Sosnowiecki 
Klub szachistów zaprosił mistrza Rubin- 
steima na rozegranie simultanki (simu|- 
lan) z 25 graczami. Termin tego niezwy- 
kle ciekawegosscansu, podamy w dniach 
najbliższych. 

X POMOC BEZROBOTNYM I DIED- 
NYM DZIECIOM. Stosownie do nchwa- 


sly rady miejskiej Mugistrat m. Czeladzi 


przygotownje spis bezrohotnych, kdó- 
rzy jeszcze przed świętami Bożego Na- 
todzenia otrzymają zasiłki żywnościo- 
we w nałurze, Na akcję ię przeznacza- 
no z funduszów miejskich 5 tys. złotych. 
5 tys. zł. rada miejska przeznaczyła 
także na kupno ciepłej odzieży dla naj- 
biedniejszej dziatwy ezkolnej. W tym 
telu komisja opieki szkolnej w porozu- 
mieniu z nauczycielstwem sporządzi 
*pis dzieci, który sprawdzony i zakwa- 
iłikowany zostamie przez miejską ko- 
misję opicki epołecznej. Cieplą odzież 
iatwa otrzvma dopiero no świetach. 


WALKA O CENĘ WODY [ew 


DLA SOSNOWCA. 


Onegduj odbyło się w Magielracie 
sosnowieckim posiedzenie Rady przy 
bocznej. Na miejsce b. radnego Bic- 
nia, który zrzekł się przewodnictwa 
Rady nadzorczej w  spółdzielkkzem 
stowarzyszeniu spożywców .Produk- 
cja" wybrano p. W. Janickiego. Na 
miejsce b. radnego W. Mazura do ko- 
mitetu rozbudowy miasta wybrano 
sędzicgo Salaka. Kwestię gratyfika- 
cji dla pracowników miejskich po- 
zostawiono do uznania komisarzowi 
W. Kuźniakowi, nic wyrażając zasa- 
dniczo żadnej opinji. Rada zaopinjo- 
wała przychylnie podanie firmy Sa- 
per w sprawie zwolnienia od podal- 
ku ładunków kolejowych drzewa 
nieobrobionego. 

Najciekawszym momentem posie- 
dzenia była kweetja wody. W epra- 
wie tej informował p. komisarz W. 
Kuźniak, kłóry bawił w poniedziałek 
w Warszawie i konferowal w tej 
sprawic z wiceministrem Górskim » 
Ministerstwa robót publicznych. W 
sprawie ceny wody dla Sosnowca. P. 
komisarz Kuźniak oświadczył. że So- 
snowiec w żaden sposób nie może 
płacić tak wygórowanej ceny, jaką 
żąda Państwowy Zakład wodociągo- 
wy na G. Śląsku i domagał się zasto- 
sowania takich samych cen dla So- 
snowca, jakie stosowane są na G. 
śląsku. Wiceminister Górski oświad- 
czył, że w poniedziałek zbierze się 
Rada administracyjna P. Z. W., na 
której omówiona zostanie ta kweslja. 
przyczem zostaną wzięte pod uwa- 
ge żądania Sosnowca. Państwowe Zu- 
kłady wodociągowe jako uzasadnie- 
nie swego stanowiska wysuwają tę 
okoliczność, że sam Sosnowice musi 
pokrywać ceną za wodę koszta uru- 


<chomienia wodociągu w Maczkach. 
Tymczasem, jak wiadomo, wodociąg 
w Maczkach wybudowany został w 
znacznie większych rozmiarach, ani- 
żeli wymaga tego zapotrzebowanie 
na wodę Sosnowca, budowa obliczo- 
na zoslała głównie na potrzeby Ślą- 
ska. 

Wytworzyła się przeto paradoksal- 
na sytuacja, w której usiłuje się So- 
snowcomi narzucić warunki b. cięż- 
kie tylko dlatego, że w tej chwili in- 
nego odbiorcy na wodę niema. a So- 
senowiec musi wziąć wodę z Maczek. 
Ten moment wysuwał p. komisarz 
W. Kuźniak w konferencjach war- 
szawskich, kategorycznie przeciw- 
stawiając się traktowaniu w ten spo- 
séb sprawy. 

Po zreferowaniu przez p. komisa- 
rza Kuźniaka przebiegu konferencvj 
w Warszawie i oświadczeniu, że Ma- 
cistrat przygotowywuje odpowiedni 
memorja? na poniedziałkową Radę 
administracyjną P. Z. W., Rada przy- 
boczna podzieliła pogląd p. komisarza 
Kuźmiaka co do konieczności dążeniu 
do obniżenia ceny wody i wyrażenia 
postulatów miasta w odpowiednim 
momorjałe. 

W dalszym ciągu obrad zdjęto z 
porządku projekt przepisów o przy- 
łączeniu nieruchomości do sieci wo- 
dociągowej. przekazując tę kwestję 
komisji wodociągowej. 

Projekt statutu o zamianie świad- 
czeń w naturze na pien ' zaopi- 
njowano przychylnie. 'roponu jąc 
kilka poprawek, Ostainia sprawa o 
specjalnych dopłatach na urządzenia 
wodociągowo - kanalizacyjne zdjęta 
została z porządku obrad z powodu 
spóźnionej pory. 


ne 


Poświęcenie łaźni dla robotników 
ZAKŁADÓW BABCOCK-ZIELENIEWSKI. 


W dniu wczorajszym odbyła się w 
Sosnowcu uroczystość poświęcenia 
nowowybudowanej łaźni dla robotni- 
ków zakładów Babcock-Zieleniewski. 
dawniej W, Fitzner i K. Gamper. 
Laźnia została zbudowana na placu 
przy ul. Chemicznej, nad Przemszą. 
Ladny. piętrowy budynek. wysta- 
wipny kosziem około 160.000 zł. spra- 
wia bardzo sympatyczne wrażenie. 
Nowowybudowana łaźnia powstała 
naskuicek prośby robotników przy 
życzliwem poparciu dyrekcji zakła- 
dów z dyrektorem Zieleniewskim. 

Na parterze znajduje się katłow- 
nia, natryskownia, pokój zarządza- 
jącego łaźnią oraz rozbieralnia: na 
piętrze zaś znajduje się ośm kabin 
z wannami, w tem jedna z dwoma. 


szczone po dwie wanny lano-emaljo- 
wane. Nad każdą wanną znajduje się 
dzwonek alarmowy. Woda dla łaźni 
dostarczana jest z kolonji tabrycz- 
ntj, a w niedalekicj przyszłości, po 
uruchomieniu wodociągów, łaźnia zo- 
sianie przyłączona do sieci wodocią- 
gowcj. 

Łaźnia została wybudowana i u- 
rządzona wedlug najnowszych wy- 


magań pod fuchowem kierownictwem 
inż. Szłange. 

Akiu poświęcenia dokonał ks. pro- 
boszcz Hendrychowski wobec przed- 
stawicieli samorządu: inż. Kuźniaka 
i p. Mroczkiewicza, insp. pracy inż. 
Fedorowicza, przedstawicieli firmy 
pp. dyr. Blocha, inż. Koronowicza 
i Szłange oraz pp. Królikowskiego i 
Szrełtera, przedstawicieli prasy i 
przedstawicieli robotników. Po obej- 
rzeniu urządzeń łaźni, goście byli po- 
dojmowani skromnem przyjęciem 
przez dyrekcję zakładów, podczas 
klórego wygłoszono szereg okolicz- 
nościowych przemówień. 

Fakt otwarcia łaźni przez zakłady 
Babeoch-Zieleniewski należy powitać 
z wielkiem uznaniem i wyrazić ży- 
czenie, aby za tym przykładem po- 
szły i inne zakłady przemysłowe Za- 
głębia. Robotnik bowiem, po cało- 
dziennej pracy, z przyjemnością uda 
się do łaźni, aby odświeżyć się, dzię- 
ki czemu ciało jego nie straci elasty- 
czności i sprężystości, niezbędnej w 
jego warunkach bytu. 

Łaźnia będzie czynna codziennie w 
ciągu pięciu godzin po zakończeniu 
pracy w fabryce, a w dni przedświą- 
teczne o parę godzin dłużej. 


TAM GDZIE CZYCHA ŚMIERĆ... 


Sprawa przejazdów kolejowych. 


Mimo licznych wypadków na peze- przejazdy ślepe, tj, bez obsługi, a w 


Jasdach kolejowych, sprawa należy- 
tero zabezpieczenia ruchu pieszego i 
kołowego na tych przejazdach, mimo 
poruszania łej bolączki w prasie, po- 
zostaje nadal bez zmiany. 

Ze wzglęaów niby oszczędnościo- 
wych, a może tylko skutkiem lekce- 
ważenia, tylko mała ilość zamknięć 
jest zmechanizowana, a w nocy o- 
świetlona, dzięki czemu przejazdy 
kolejowe pozosiawiają bardzo dużo 
do życzenia pod względem hbezpie- 
czeńsiwa. zwłaszcza, że nawel na o- 
i istnieja t. zw. 


Prawdopodobnie w niedalekiej przy- 
szlości w każdej kabinie będą umic- 


żywionvch arteriach 


pewnych wypadkach szwankuje ró- 
wnież i obsługa, prawdopodobnie z 
braku odpowiedniego nadzoru. 
Ludność Zagłębia pamięta jeszcze 
dobrze wsirząsającą katastrofę, któ- 
ra miała miejsce niedawno na śle- 
pym przejeździe na Klimontowie, 
gdzie pod kołami pociągu znalazły 
straszną śmierć cztery osoby ze Śp. 
księdzem  Zamojskim. | tymczasem 
przed kilku dniami cudem wprost u- 
niknięio podobnego wypadku na 
przejeździe w Dańdówcc, gdzie dzię- 
ki tylko nadzwvczanei ostrożności 
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prowadzącego auto, nie powtórzyła 
się katastrofa klimontowska. 

Otóż w porze nocnej wracało au- 
tcm z Krakowa do Dąbrowy towa- 
rzystwo, złożone z 4 osób. Ponieważ 
droga o tej porze była pusta, jecha- 
no z dość dużą szybkością, lecz kie- 
dy w świetle reflektorów ujrzana 
przejazd kolejowy, siedzący przy 
kierownicy inżynier zwolnił iempo 
do 10 klm. 

Mimo niczumkniętych barjer na 
przejeździe, zaczęto oglądać się w o- 
bydwie strony celem upewnienia się, 
że z jednej ani drugiej strony pociąg 
nie nadjeżdża. 

W ciemnościach niewiele można 
było zobaczyć i kiedy już auto zna» 
lazło się w odleg.ości zaledwie 2-ch 
metrów od toru, nagle w świetle re- 
flektorów ujrzano szybko  nadjeż- 
dżający pociąg towarowy. Jak się o- 
kazało, był to pociąg manewrujący, 
gdzie lokomotywa znajdowała się w 
środku. mając z obydwu stron sznur 
wagonów. 

Tylko dzięki temu, że auto jechała 
bardzo wolno, no i dzięki przytomno- 
ści prowadzącego maszynę, auto a- 
trzymano na miejscu i uniknięto 
śmierci pod kołami pociągu. 

Dróżnik podobno spał. Na szosie z 
Niwki do Zagórza jest bardzo duży 
ruch kołowy, mimo to przejazd ko- 
lejowy nie posiada korbowych za- 
sław, a w porze nocnej ostrzegawcze- 
go światła. 

Dopiero może po jakim wypadku 
władze kolejowe przyjdą do przeko- 
nania, że trzeba tam zabezpieczyć 
odpowiednio przejazd kołejowy. 
Tga, LOFT EK a ZOSĄC A KZ 


. a 
Dodatkowe pociągi 
W OKRESIE ŚWIĄT. 

Z okazji świąt Bożego Narodzemia uru 
chomione będa następujące dodatkowe 
pociągi osobowc: w czasie od 18 grudnia 
z Warszawy i od 19 grudnia z Krymicy 
i Zakopanego do dnia 8 stycznia 1931 r. 
codziennie 4 wyjątkiem 25 grudnia po- 
ciąg Nr. 3-6105 i poc. Nr. 4-6104 — z wa- 
gonami I, LI i HI klasy, oraz z wagonami 
sypialnemi. 

Dnia 25 grudnia z Warszawy poc. Nr. 
5-6105 część druga do Zakopanego i Kry 
nicy, poc. Nr. 15 część druga, oraz poc. 
Nr. 1 część druga do Krakowa. 

Dnia 24 grudnia z Krakowa poc. Nr. 
12 część druga do Warszawy. Odjazd a 
Krakowa o godz. 18.50 

Ponadto uruchomi się dodatkowe po- 
ciągi między Katowicami. Bielskiem, 
Wisłą i Zakopanem. 


X BÓJKA NA TLE KONKURENCJI 
Rzeźnik Malinowicer z pobudek kon- 
kurencyjnych napadł w rzeźni dąbrow- 
skiej na rzeźnika Grinszpana, zadając 
mu kilka ran w głowę, Pozatem poszko- 
dowany twierdzi, iż podczas bójki zgi- 
nelo mu z kieszeni 100 zł. Sprawę prze- 
kazano władzom sądowym. 

x NAPAD RABUNKOWY. 42letni Ga- 
jer Maurycy, agent handlowy, zam. w 
Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego 64, za- 
wiadomił policję w Katowicach, że gdy 
16 bm. o godz. 1? powracał z Janowa da 
Szopienice na dworzec osobowy, zatrzy- 
mał go nieznany osobnik na ul. Piastow- 
skiej w Szopienicach, w odległości oko- 
ło 50 m. od dworca osobowego. Spraw- 
ca przed zatrzymaniem Gajera strzelił a 
rewolweru w powietrze, a następnie 
broń skicrował przeciwko G. i wezwał 
go do podniesienia rąk'w górę, poczem 
wyrwał mu z reki teczkę skórzaną kolo- 
ru ciemno-żółtego, zawierającą 2 ksią- 
żeczki zamówień od różnych firm i 
zbiegł. Dochodzenie w toku. 


Bezpłatną ślizgawkę 
URZĄDZA MAGISTRAT W BĘDZINIE. 


Za przykładem miast sąsiednich, ró- 
wnież Magistrat będziński postanowił 
urządzić publiczną ślizgawkę, szkoda tyl 
ko, że wybrano na ten cel bardzo niefor- 
tunne miejsce, mianowicie ul. Zagórską, 
gdzie na tyłach fabryki polskich zakła- 
dów cynkowych zalano wodą duży odci- 
nek ulicy oraz sąsiednic pola. Wysokość 
wody dochodzi do 60 cim. nic też dziw- 
nego, że ruch kołowy został pwerwany, 
a z nastaniem mrozu utworzyło się nie- 
bezpieczne do przebycia pole lodowe. 

Jak opowiadają, jezioro powstało skut 
kiem zatkania się ścieków czy przepu- 
stów i woda zadała ulicę, co nie przesz- 
kadza, że ślizgawkę, niebezpieczmą w 
tem miejscu należy koniecznie usunąć i 
przenieść na inny teren. 


X WYKRYCIE KILKU KRADZIEŻY. 
W ostatnich dniach w Sosnowcu dokona- 
no kilkn poważniejszych kradzieży mie- 
szkaniowych. Naskutek przeprowadzo- 
nych dochodzeń, dn. 15 b. m. policja I. 
komisarjatu w Sosnowcu aresztowała 
manego złodzieja Józefa Pykę vel Du- 
dę, bez stałego miejsca zamieszkania. 
W czasie przesłuchiwania aresztowany 
przyznał się do szeregu dokonanych 
kradzieży, a mianowicie u Arona Sko- 
wrona (Ostrogórska 1) bielizny, warto- 
ści 1350 zl, u Humy Dońskiego — garde- 
roby, wartości 2300 zł, u Chendli Wie- 
luńskiej — zegarków i innych przed- 
miotów, u Rozena (Kowalska 4) — gar- 
deroby, wartości 500 zł. oraz do kradzie- 
ży roweru u Zielińskiego (Małachow- 
skiego), W kradzieżach tych pomagali 
Dudzie vel Pyce Antoni Musialik (Kożź- 
la 5) oraz jego kochanka Teofila Grojec. 


których również aresztowano. Część 
skradzionych przermiotów policja 
odebrała. Złodziejską trójkę przeka- 


zano władzom sądowym: 


X KRADZIEŻE. Z pociągu pośpieszno- 
towarowego nr. 92%62 na stacji w Ząb- 
kowicach skradziono z jednego wagonu 
po oderwaniu plomby 7 woreczków fig, 
wagi 125 kg. 

Z komórki Józefa Zacharjasza w Sos- 
nowcu (Szpitalna 3) skradziono 5 gęsi, 
wartości 50 zł. 

Z niezamkmiętej sieni domu we wsi 
Namirzyce, gminy Bobrowniki. Skra- 
dziono Bolesławowi Bartusikowi rower. 
wartości 200 zł. Policis prowadzi docho- 
dzenia. 


Q pomoc dla bezrobotnych. 
WOZWANIE DO SPOŁECZEŃSTWA. 


Otrzymaliśmy następujący komuni- 
Lat z powiatowego komitetu pomocy 
dla bezrokotnych: 

W obliczu nadchodzącej zimy na te- 
rytorjum powiatu Będzińskiego zmaj- 
duje się bardzo znaczna ilość bezrobot- 
nych obarczonych Jicznemi rodzinami, 
pozostających bez pracy i środków do 
życiu, niebędących w stanie dzieciom 
swoim dać najskromniejszego odżywie- 
nia i ciepiej odzieży. 

Przy najwydatniejszej pomocy Pań- 
elwa i miejscowych samorządów aic- 
podobna zaspokoić wszystkich wypły- 
wających z tego tytułu potrzeb. 

Tylko zliorowa i ofiarna pomoc ca- 
lego społeczeństwa może ulżyć niedoli 
tych upośledzonych. 

Powiatowy Komitet Pomocy dla Bez- 
robornych w Eędzinie zwraca się z go- 
rieym apclem i wzywa Przedstawicieli 
V jeleksego Duchowieństwa. Władz Na- 
ukowych. Przedstawicieli Przemysłu i 
landlu i Instytucji Finansowych. Dy- 
rokłorów i Naczelników wszystkich in- 
siytucji o przyjęcie czynnego ndziały 
w akeji dla bezrobotnych i możliwie wy 
laliego jej poparcia, 

Prezes Powiatowego Komitetu: w-z 
3 w Wł, Skłodowski. 


Z sali sądowej 
PRZYCTWĄ W TWARZ. 
20-lotni Władysław Kala (Będzin, Ko- 


szriowska) mając pretensje do Stanisla- 
wa Walczyka (Będzin. Kołłątaja 24) z 
>zesów współpracy w jednej z fabryk. 
traczaił się w nocy na 12 marca b. r. na 
ul. Zagórskiej i w chwili gdy tem po- 
wracał z pracy, napadł nań i zasiał mu 
tios brzytwą w policzek. 

Napastnika ująć nie zdołano, gilyż na- 
zujutrz po zajściu odjechał do wojska. 

Wczorai opryszek odpawiadał przed 


ARIU RSER AZ ACOD AK 


Sądem okręgowym w Sosnowcu i skaza- 
ny zosiał na sześc tygodni więzienia. 
PYSKATA RECYDYWISTKA. 

W przyslowie o cnocie trzymania ję- 
zyka za zębami Bronisława Szostkiewicz 
z Radomska (Smolna 3) uwierzyć nie 
chciała. Dziś jednak uwierzyła. Szost- 
kiewicz, acz z Radomska, znana jest na 
terenie Zagłębia jako recydywistka, kil- 
bakrotnie karana za różne kradzieże. 

Ostatnio «<ćpowiadała oma przed Są- 
dam powiatowym w Sosnowcu za kra- 
dzież i skazana została na dwa lata wię- 
zienia. 

W chwili ogłoszenia wyroku przez sę- 
dziego obrzuciła go stekiem obelżywych 
epitetów. Posiedzi za to rok dłużej w 
więzieniu. Taką karę zatwierdził wczo- 
raj Sąd okręgowy w Sosnowcu. 


PRZYPADKOWE SCHWYTANIE 


Ogromne zdziwienie spotkało p. Miar- 
czyńskiefv (Będzin, Jasna 5), który po- 
wróciwszy z Katowic do domu, ujrzał 
drzwi mieszkania otwarte. 

Wszedłszy dalej skometatował, że sza- 


piatek 19 grudnia 1950 roku. 


fa jest ovwa'ta, a w niej pustki. Zabra- 
no mu całą garderobe. Przeprowadzone 
dochodzenie me ujawnito sprawców kra 
dzieży. 

Dopiero w zwiazku z prowadzonem 
śledztwem w innej sprawie zatrzymana 
groźnego na terenie Zagłębia włamywa- 
cza Bolesława Piotrowskiego  (Sosno- 
wiec, Środula 4), karanego kilkuletniem 
więzieniem za kradzieże i zbiegłego z 
jednego z najcięższych więzień w Wi- 
śmiczu. Jako wspólniczkę wskazał Pio- 
trowski swoją kochankę 25-letnią An- 
toninę Konieczkiewicz (Będzin, Góra 
Zamikowa 6), u której w czasie rewizji 
znaleziono pewną część skradzionych 
przedmiotów. Paserem okazał się 47-let- 


ni Franciszek Łętowski (Będzin, Kra- 
kowska 15). 
Cała trójka odpowiadała wczoraj 


przed Sądem okręgowym w Sosnowcu 
iw wyniku przeprowadzonej rozprawy 
skazani zostali: Piotrowski i Koniecz- 
kiewicz po półtora roku więziemia z po- 
zbawieniem praw, Łętowski zaś na dzie- 
sięć miesięcy. Piotrowski odsiaduje ka- 
rę w Wiśniczu. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Uznanie przemysłu budowlanengo za przemysł sezonowy 


Organizacje budowlane, zorganizoa- 
wane w słałej delegacji zrzeszeń bu- 
dowlanych, nie ustają w wysiłkach, 
aby Ministerstwo pracy i opieki spo- 
lecznej uznało pod zak CZASU 
pracy przemysł budowlany za prze- 
mysł sezonowy, korzystający z moż- 
ności pracowania w sezonie letnim 
ponad 8 godzin dziennie. Dotychcza- 
sowe wysiłki spełzły jednak na ni- 
czem, ponieważ Ministerstwo słusznie 
twierdzi, że niema w ustawie o czasie 
nracy postanowienia, któreby stwa- 
rzało podeławę do uregulowania tej 
sprawy w drodze rozporządzenia wy- 
kconawczego. Niemniej jednak Mini- 
sierstwo pracy i opieki społecznej 
zdaje sobie sprawę z tego, że obecny 
stan rzeczy jest sprzecznym nietylko 
z interesami ruchu budowlanego, a 
zatem z koniecznością łagodzenia nę- 


dzy mieszkaniowej, lecz także z bez- 
pośrediuiemi korzyściami materjal- 
nemi samych robotników — a nadto 
że Polska słanowi w danej dziedzi- 
nie wyjątek, nawet w porównaniu z 
państwami o bardzo wysoko rozwi- 
niętem ustawodawstwie  socjalnem. 
Dlatego też Rząd prawdopodobnie 
takiej noweli nie sprzeciwiałby się. 
gdyby odnośny wniosek wyszedł z 
inicjatywy grupy sejmowej. Wska- 
zuje na to fakt, że wypracowano już 
i rozesłana do poszczególnych mini- 
sterstw celem uzgodnienia projekt 
Minieterstwa robót publicznych, do- 
tyczący ustawy o ożywieniw ruchu 
budowlanego i przewidujący, iż bç- 
dzie wolno przy robotach hudawla=' 
nych pracować w sezonu vamul 8 
godzin dziennie. 


Kronika gospodarcza. 


IZBA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA W 
SOSNOWCU podaje do wiadomości zainte 
resowanych. że na podstawie ust. VI obwiesz 
czenia ministra przemysłu i handlu z dnia 
31 maju 1950 r. w sprawie wydania za 
świadczeń Ministerstwa przemysłu i handlu 
na bezelowy wywóz pierza i puchu, oraz o 
trybie postępowania przy wydawaniu tych- 
że zaświadezeń (Monitor Polski z dnia 6-gn 
zerwca 1950 r. Nr. 130 poz. 159) — po- 
cząwszy od dnia 15 grudnia 1930 r., punkt 
kontrali Taby dla badania pierza i puchu w 
Kieicach będzie pobierać stałe normy opłat 
od malych do 10 kg. wagi brutto, a to w na 
stępującej wysokości: dla pierza 1 zł. da 
puchu zaś 150. Ustanowienie stałych opłat 
od malych transportów okazuje się koniecz. 
nem z icgo powodu, iż dotychczas pobiera- 
ne opłaty od tego rodzaju transportów w 
wysokości 40 gr. dd pierza i 70 gr. od pu 
chu nie pokrywają kosztów własnych pun 
ktu kontrolnogo, a zwlaszcza kosztów za zn 
życie plomb. sznurów, materjałów pomas 
niczych i t. p. 

BŁĘDY NOWEJ TARYFY CELNEJ. W 
związku z dokonanemi ostatnio zmianami w 
taryfie celnej nasuwa się poważna wątpli- 
wose, czy została zachowana przy omavat 
nej podwyżce ceł równowaga między cłami 
al surowców i od wyrobów gotowych 
Wprowadzono np. znaczną zwyżkę ceł od 
ekstraktów gurbarskich, a jednocześnie nie 
zastosowano Korextyy y cci dla przemyslu 
garbarshiego. Przemysł ten pracuje w tak 
trudnych warunkach, że może odczuć nic- 
awykle dotkliwie to ostatnie posunięcie, 
tembardziej, że korektywa ceł od skór, w 
większości związanych stawkami  konwen- 
cyjnemi, jest prawie że niemożliwa. 

O PRZEWÓZ DROBNICY KOLEJOWEJ 
W SKRZYNIACII. Syndykat Polskich Ilu! 
Żelaznych wystąpił z projektem przewozu 
drobnicy kolejowej w skrzyniach, uzasad- 
niając ten rodzaj trunsporiu pod kątem eko- 
nomieziego wykorzystania iaborn kolejo- 
wego. zmniejszenia nakladu czasu i pracy 
ilości uszkodzeń i strat, kosztów połączonych 
z bardzo siarannem opakowaniem, wreszcie 
pod kątem przyspieszenia transportu. Skrzy- 
niç, załadowną w skladzie lub fabryce na- 
dawcy dostarczać można aż do fabryki lub 
składu odbiorcy, dzięki czemu kolej osiąga 
możność dostarczania towarów „od drzwi do 
drzwi”, ca możliwe było dotychczas tylko 
w komunikacji autobusawej. System ten sto 
sowamy jest już z doskonałomi wynikami 
na wielu kolejach amerykańskich. na kilku 
linjach angielskich oraz trzech francuskich. 
W Niemczech zaś prowadzone są obecnie 
próby. W Polsce prowadzone są również 
studja w sprawie przewozu drobnicy kolejo- 
wej w skrzyniach. narazie ieszcze tylko 
teoretycznie. 


WYSYŁKA CUKRU W LISTOPADZIE 
B. R. W listopadzie b. r. sprzedaly cukrow- 
nie polskie ogółem 90.256 ton cukru w war- 
tości cukrm białego, wobec 116.084 ton w li- 
stopadzie 1929 r.. z czego na rynek wcwnętrz 
ny wysłano 25.690 t. (w listopadzie ub. r. 
32.825 t.) wywieziono zaś zgranicę 67.056 t. 
(83.265 t). Ogólna wysylka w pierwszych 
dwóch miesiącach b. kampanji wynosiła 
173.183 t, gdy w analogicznym okresie 1929 
r. 178.718 t, z czego sprzedaż wewnętrzna 
wyrażał się evfrą 55.605 t (w październiku 
— listopadzie 1929 r, — 55.842 t), a eksport 
121.578 t. (124.906 t). 


O UREGULOWANIE HANDLU ŻARÓW: 
Kami. Przy Polskim Związku przedsiębiorstw 
elektrotechnicznych odbvło się ogólne ze- 
branie sekcji składników. Na zebraniu tem 
poruszono zasadniczą kwestję uregulowania 
uandlu artykułami elekirotechnicznemi, a w 
pierwszym rzędzie żarówkami. Postanowio- 
no powołać do życia komisję dla opracowa- 
nia postulatów skłądników w tej sprawie. 
Stormułowane przez komisję postulaty sta- 
ną się podstawą w rokowaniach 4 wytwórca- 
mi artykulów elaktrotechnicznych. Kamisja 
przystąpi do zamierzonej pracy w najbliż: 
szym czasie. 


NAKŁADANIE ARESZTÓW NA PODAT- 
KI. Przy wykonywaniu sądowych tytułów 
wykonawczych przeciwko związkom komu- 
nalnym z powództwa wierzycieli tych związ- 
ków, komornicy sądowi skierowali egzeku. 
cje na dodatki komunalne do państwowych 
podatków od spożycia, zużycia lub produk- 
cji, zwracając się do Ministerstwa spraw 
wewnętrznych o zajęcie tych dodatków na 
pokrycie pretensji wierzycieli M. S. W. 
zwróciło komornikom sądowe tytuły wyko- 
nawcze, bez wykonania, wyjaśniając. że da- 
niny komunalne nie mogą być przedmiotem 
egzekucji i nie można ich zajmować na za- 
spokojenie roszczeń pieniężnych wierzyciela 
Związku komunalnego, zgłoszonych w trybie 
postępowania cywilnego, ze względu na pu- 
biiczny charakter danin komunalnych, któ- 
re służą do zaspokojenia potrzeb publicz. 
nych i wykonywania funkcyj publicznych, 
co potwierdził już Sąd najwyższy w swem 
orzeczeniu z dnia i1 maja 1928 r. 


L giełdy warszawskiej. 

CEDUŁA GIELDY Z DNIA 18.12. 

AKCJE: Bank Polski 154.25 — 155.00 
— 154.50, Bank Zachodni 70.00, Sole po- 
tasowc_ 95.00, Lilpop 20.00, Starachowice 
15.00, Haberbusch £16.50. 


WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.89 
i trzy czwarte. Nowy Tork 8.914. Lon- 


J. S moczyk 


Jedyny polsko-katolicki magazyn 


zegal jowsko-złotniczy 
w Katowicach przy ul. 3-go Maja 7 
poleca 


zegary — zegarki 
z najsłynniejszych fabryk szwajcarskich 

biżuterję złotą i srebrną 

— srebro — platery — 


dyn 45.33 i pół, Paryż 35.06, Wiedeń 
125.65, Praga 20.47, Włochy 46.72, Bel- 
gja 124.66, Szwajcarja 173.15, Hołamdja 
559.50, Berlin 212.78. Dol. War. pr 
8.899. 

5 proc. Poż. Dolarowa zł. 5450, 5 proc 
Poż. Konwer. zł. 50.00, 3 proc. Poż. Bu- 
dowi. zł. 50.00, 4 proc. Poż. Inwest. zł 
98.00 seryjna 101.00, 4 i pół Ziemskie 
Kredyt. zł. 51.00 -— 51.50. 


Kronika Zawierci 
ronika Ławiercia. 
. 
Nie tędy droga. 

We wczorajszym „Expresie Zagłębia” 
znalazła się notatka, w której zespół 
nauczycieli szkoły nr. 6 pozwala sobie 
twierdzić, iż wiadomość o samobójstwie 
H. Pierzchalanki, uczenicy tejże szkoły, 
jest od „A“ do „Z“ tendencyjnie i 2 
gruntu w fałszywem świetle przedsta. 
wiona. Pozatem autorzy zarzucają nam 
zgoła niesłusznie zresztą, iż notatka 
pisana była pod dyktandom lub pod 
wpływem własnym uprzedzeń i 0s0- 
bistych uraz. Trudno o więcej zarzu- 
tów w  kilkunastowierszowej notatce 
Wiadomości nasze czerpaliśmy od ojca 
| brata zmarłej uczenicy i istotnie pod 
ich dyktandem w pewnej mierze pisa- 
liśmy je. Podając wiadomość o tragicz: 
nej śmierci niespełna 16-letniego dziew. 
częcia, o śmierci, która wywołała w 
mieście wstrząsające wrażenie, czego do- 
wodem był pogrzeb zmarłej, powstrzy: 
maliśmy się od pewnych szczegółów 
rzucających ponure światło na to, co za- 
szło na kilka godzin prezd śmiercią 
Nie chcieliśmy dolewać oliwy do ognia 
Obecnie zapytamy tylko, czy miepraw. 
dą również jest, iż ś. p. Pierzchalanka 
po wydaleniu ją ze szkoły nie przyezłe 
już do domu, mie pokazała się już wię: 
cej na oczy nawet rodzicom? Co mogła 
być bezpośrednim powodem samobój- 
stwa dziewczęcia? 

Tragicznego wypadku nie można było 
pominąć milczeniem, do szkół bowięm 
w Zawierciu chodzi kiłka tysięcy dzieci 
Bezpodstawny i bezmyślny zarzut „osa- 


bistych uraz” nie powrót Syein dziew 
częciu. 

Nie tędy droga! 
X ZMIANA NA STANOWISKU. Do- 


tychczasowy naczelnik Kasy skarbowej 
w Zawierciu, p. Stanisław Chwałiński, 
przeniesiony został na kier. stanowisko 
do Sosnowca. P. Chwaliński zaskarbił 
sobie zarówno u swych przełożonych, 
jak i wśród ludzi, którzy mieli z nim 
stosunki, całkowite uznanie i symmatję. 
Poza pracą urzędową p. Chwaliński brał 
udizał w tutejszym oddziale Ligi mor- 
skiej i rzecznej, której był członkiem 
zarządu od powstania oddziału. Na miej- 
sce p. Chwalińskiego mianowany zo 
stał p. Władysław Namys z Częstocho- 
wy. 

X PRZY PRACY. W fabryce Chemimc- 
tal zdarzył się onegdaj nieszczęśliwy 
wypadek. Miamowicie robotnicy Annie 
Dryndzie przy pracy wskutek jej wła- 
snej nieostrożności maszyna obcięła 
palec. 

x HANDEL W NIEDZIELĘ PRZED- 
ŚWIĄTECZNĄ. Corocznie wladze zez- 
walają na handel w ostatnią niedzielę 
przed świętami, aby umożliwić ludziom. 
zajętym w dni robocze, poczynienie ko- 
niecznych sprawunków. W roku bieżą- 
cym jeszcze nie ukazało się w tej mierze 
zezwolenie. Zaimeresowani kupcy za na 
szem pośrednictwem proszą o rychłe po 
wiadomienie w tej sprawie. 

X O MORZU. Szereg odczytów o mo: 
rzu dla młodzieży szkolnej wygłosił * 
Zawierciu wędrowny prelegent p. Zygo1 
Zientarski. Odczyty bogato ilustrowanć 
przezroczami i traktujące przedmiot bat 
dzo obszernie i popularnie, wysłuchane 
były przez kilka tysięcy dziatwy szkol- 
nej. 


X WYBORY DELEGATÓW FABRYCZ: 


NYCH. Dnia 25 bm. o godz. 12 w potui- : 


nie w fabryce Krawczyk i S-ka odbeda 
sie wybory delegatów robotniczych. 


Nr. 2092. 


TEE 

Kronika ikuska. 
X ZMIANY PERSONALNE W SEJMI- 
KU i MAGISTRACIE. Stanowisko in- 
spektora eamorządu gminnego na pow. 
Olkuski po p. W. Czarneckim obejmu- 
je p. Kazimierz Marivniak. główny re- 
ferent Magistratu m. Olkusza. Na stano- 
wisko tego oslainiego do Magistratu 
przechodzi b. inspektor samorządu, p. 
Czarnecki. P. Martyniak. b. referent 
Sejmiku ołkuskicgo uchodzi za zdolne- 
go samorządowca, jest więc nadzieja, 
że stosunki w gminach ulegną rady- 
kalnym zmianom. 


X EPIDEMJA GRYPY w Olkuszu więk- 
szych rozmiarów mie przybiera. Naj- 
większy procent zachorowań jest* wśród 
dzieci szkolnych. Z pośród lekarzy, za- 
niemógł dr. Ossowski. 

X ŚLIZGAWKI NA ULICACH. Na 
wszystkich prawie ulicach w Olkuszu 
młodzież urządziła sobie ślizgawki, na- 
rażając w ten sposób przechodmiów ua 
upadki. W dwóch wypadkach w czasie 
largu w dniu 16 bm. kilka osób doznało 
lekkich obrażeń, a dwie zwichnęło nogi. 
Popołudniu z polecenia Magistratu ulice 
posypano piaskiem. 

X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W FA 
BRYCE B.CIA SCHEIN. Stolarzowi Sta- 
nislawowi Kaczmarczykowi z Podlipia, 
gm. Bolesław, w czasie pracy w fabry- 
ce Bi Ścheim w Sławkowie maszyna 
zmiażdżyła całą dłoń u lewej ręki. Po- 
szkodowanego odwieziono do szpitala 
olkuskiego. 


X TRAGICZNA PODRÓŻ NA JAR- 
MARK. Przed kilku dniami gospodarz 
z Wierzbicy, gm. Kidów, 55-letni Jakób 
Szwecja wraz z synem Franciszkiem, 
wyjechali na jarmark do Pilicy. W dro- 
dze za fabryką papieru Wierbka z prze- 
ciwnej strony nadjechalo auto fabryki 
Wierbka, prowadzone przez administra- 
tora tej fabryki p. Mieczysława Koż- 
mińskiego, emer. rotmistrza W. P. Ko- 
mie Szwej przestraszyly cię nadjeżdża- 
jącego aula i rzuciły się w bok, fura 
się przewróciła, przykrywając sobą ja- 
dących. Młody Szweja wyszedł z tego 
wypadku ickko polurbkowany, natomiast 
Jakób Szwcja doznał ciężkiego uszko- 
dzenia głowy. Nioeprzytomnego starca 
adwicziono do szpilula olkuskiego, gdzie 
nazajutrz zmarł. 

X P. WÓJT ZE SŁAWKOWA. Sąd po- 
wiatowy w Olkuszu rozpairywał ome- 
gdaj eprawę przeciwko wójtowi ze 
Sławkowi p. Franciszkowi Janikowi i 
jego małżonce Wiktorji za nadmierne 
pobieranie procentu od wypożyczonych 
pieniędzy. Sąd skazał małż. Janików za 
lichwę pieniężną na 2 tygodnie aresztu 
i 500 zł. grzywny. Poszkodowanym 
jest p. Łakomski ze Sławkowa. 

X SPRAWCĘ ZRAROWANIA OKOŁO 
16 TYS. ZŁ. z dyliżansu pocztowego w 
Wolbromiu z przed fabryki gumy uję- 
ło we wsi Brzozówka, pow. Miechowski, 
położonej o półtora klm. od fabryki 
Wolbrom. Jest nim b. robotnik fabryki 
w Wolbromiu, Jen Pengel z Brzozówki, 


ARTUR MILLS. 


SZAFIRÓWY PAJĄK 


Autoryzowany przekład z angielskiego. 


„KURIER ZACHODNYE 


oskatżciny 


piatek 15 grudnia 1930 rokr. 
á 


już raz o napad na swego| wierzch skrzyni, w której znajdowały 


krewnego. Pengla widziano, jak wsiadł|się pieniądze. Sprawca nie chce powie- 
na dyliżans podezas nieobecności poczty | dzieć czy miał wspólników. iak również 


ljonów i odjechał, a 


później odrywał gdzie ukrył pieniądze. 


TECHNIKA W CYFRACH. 


SIŁA MECHANICZNA ZALUDNIENIA ZIEMI WYNOSI 50 MILJ. HP. 


Dwa miljardy ludzi zamieszkuje 
obecnie glob ziemski (obliczenia Mię- 
dzynarodowego Instytutu Slatystycz 
nego) z czego na dorosłych mężczyzn 
przypada akolo 25 proc. Przyjmując, 
iż żywa sila jednego mężczyzny oil- 
powiada jednej dziesiątej HP. siły 
mechanicznej, otrzymamy siłę 50 mi- 
ljonów koni parowych (HP), Ludzie 
ci mają okolo 100 miljonów koni, 
mnułów i zwierząt pociągowych., a 
wice dwa razy tyle siły żywej obcej, 
aniżeli wynosiła ich własna, Siła ta 
jest prawic całkowicie wykorzysłaną 
w rolnictwie, w transporcie į częścio- 
wo w górnictwie, natomiast przemysł 
i komunikacja (koleje, żegluga wo- 
dna i powietrzna) posługują się siłą 
mechaniczną, dosłarczaną przez mo- 
tory, 

Ileż ona wynosi? Znany statystyk, 
Włodzimierz Wojtyński, obliczył. iż 
w roku 1926, znajdujące się na kuli 
ziemskiej motory reprezentowały si- 
łę okolo 260 miljonów H.P., z czego 
na produkcję wypadło 125, na koleje 
110, na żeglugę 25 miljonów H. P. Je- 
żeli uwzglelnimy podany przez nie- 
go wskaźnik wzrostu 3 miljony H.P. 
rocznie, oraz pęd racjonalizacji ostat- 
nich lat, możemy śmiało wymienić 
280 miljonów H.P. jako cyfrę siły 


mechanicznej, którą ludzkość dyspo- 
nuje obcenie. 

W czasie wojny próbował szwaj- 
carski słalystyk Sailzew obliczyć siłę 
mechaniczną poszczególnych państw. 


co mu się wobec  niedosłateczności 
statystyki w iej dziedzinie tylko 
częściowo udało. Obliczył on, iż w 
roku 1911 — 25 głównych państw 


świata posiadało 75 miljonów H.P. si- 
ty mechanicznej, z czego 80. proc. 
przypadało na moiory pędzone parą 
wodną, a zaledwie 10 proc. na moto- 
ry spalinowe. Ogólem lokomotyw 
było wtedy na świecie jedna czwarta 
miljona o sile 100 miljonów H.P.. w 
żegludze pracowało: 5 miljonów H.P. 
— we {locie wojennej, a 20+miljonów 
H.P. — w handlowej, Razem wynosi- 
la wartość siły mechanicznej około 
200 miljonów koni parowych. W cią- 
gu następnych 10 lat (1911—1921), 
wzrosła ta siła o przeszło 30 miljo- 
nów H.P., przyczem bardzo ciekawy 
jest sam charakter wzrosiu. Okazuje 
się, że tempo wzrostu liczby moto- 
rów parowych pozostaje daleko w 
tyle poza wzrostem liczby molorów 
wodnych i spalinowych, tak, iż moż- 
na mówić o schyłku epoki maszyny 
parowej. ” 


Ja muszę utyć! 


Oto nowe kasło, któremu 


Manekiny paryskie, które przez tak 
ciężkie ofiary fi podziwu godue pano- 
wanie nad sobą osiągnęły wysmtukłość 
kszłaltów, muszą teraz, prawie z dnia 
na dzień, jej się wyrzec. Nowa moda, 
wymagająca pewnego zaokrąglenia 
kształtów. żąda znów ofiar, a nakaz 
jej jest bezwzględny. Gdy jeszcze 
przed rokiem waga kobiety pragną- 
cej być elegancką. musiała wynosić 
nie więcej, niż 55 kg. przy waroście 
1 m. 65 em. dzisiaj waga jej, przy ta- 
kim samym wzroście, ma wynosić nie 
mniej, niż 60 — 62 kg. 

Wielkie tedy domy mód przy „rue 
de la Paix“ zwróciły się po radę do 
medyków i kucharzy. jak osiągnąć w 
najkrótszym czasie kształty, wyma- 
gane przez modę obeaną. I oto dokto- 
mwy przepisałi pięknym manekinom 
spożywanie olbrzymich porcji kartof- 
li, makaronów, klusek i toriów. Mu- 
szą więc teraz te elegamtki. które bie- 
gały wygłodzone i spożywały całe pu- 
delka pigułek odtłuszczających, tryb 


nęły olwarte i zaraz zumknięte drzwi i rozległ się 
do kroków. Naokało hallu biegła galerja. Ktoś 
schodził z niej po schodach do hallu. 

parę chwil później ujrzala Annamiłę, są- 
dząc z bogatego stroju, urzędnika dworskiego. Na 
jej widok stamąt jak wryty. Spojrzenie jego skoś- 


hołdują kobiety paryskie. 


życia radykalnie zmienić aby delikai 
nym, wiotkim swym postaciom batel- 
nic nadać ksziałby pełniejsze. Gdy 
dotychczas eleganiki ie spożywały na 
drugie śniadamie zaledwie nieco sala- 
ty z sokiem cytrynowym i przez cały 
dzień ssały pastyłki miętowe, aby o- 
szukać apetyt, muszą teraz spożywać 
drugie śniadanie z czterech dań i ka- 
wę swą słodzić czleroma kawałkami 
cukru. 

Lekarze jednak paryscy bardzo są 
zadowoleni z tej zmiany mody, wielu 
z nich bowiem twierdzi stanowozo, że 
wzrastająca osłatniemi czasy śmiertel 
ność wśród młodych kobiet i niemo- 
wlat, jak również zmniejszanie się li- 
czby narodzin należy przypisać wy- 
maganemu przez modę dobrowolnemu 
lub wymuszonemu głodzeniu się ko- 
biet. 

W eleganckich salonach mód znać 
Już nowe czasy. Niezwykle wysmukłe 
mamekiny, na które większość kobiet 
spoglądała dawniej z zazdrością, zna- 


w ustach. 


Lg 


leźć można tylko gdzie niegdzie. Ale 
i te ostatnie filary poprzednich trium- 
fów mody wyrzekły się już dawnych 
poświęceń. Ja muszę utyć — olo no 
we hasło, które wszechwładna moda 
ka iako dyktatorski poprostu na- 
kaz. 


7 całej Polski. 


SPALIŁ CERKIEW ZA ODMOWĘ 
ROZWODU. 


We wsi Charsy na Wileńszczyźnie 
spalila się cerkiew prawosławna. Po- 
żar powstał w zagadkowych okolicz- 
nościach, więc policja zajęła się wy- 
śledzeniem jego przyczyn. W odle- 
głości kilkuset kroków od cerkwi 
znaleziono w zaroślach bańkę nafto- 
wą, która należała do T. Buławy, 
mieszkańca wsi Charsy. Badany Bu- 
ława przyznał się do padpalenia cer- 
kwi, gdyż chciał się zemścić na du- 
chownym, który odmówił mu udzie- 
lenia rozwodu. Podpalacza areszto- 
wano, 


UTOPIONA NA WŁASNĄ PROŚBĘ, 


Policja w Słowikowie (pow. Mogi- 
leński) zajmuje się sprawą zagadko- 
wego utonięcia w tamłejszem jezio» 
rze 25-letniej służącej z Trzemżala, 
niejakiej Karlickiej. Po wydobyciu 
zwłok z głębiny, podejrzenie o mor: 
derstwo padło na sasiada topielicy W. 
Kaniastego, który krytycznego dnia 
szedł z Karlicką. Początkowo Kania. 
sty zaprzeczał, że jest sprawcą zbrod- 
ni. Przyparty jednak do muru uczy- 
nil straszne, a nieprawdopodobnie 
brzmiące zeznanie, że Karlicką uto- 
pil, zmuszony do tego jej nalegania* 
mi i prośbami. „Usłużnego” przyja- 
cicla zatrzymano w areszcie. ' 


KOT ZADUSIŁ DZIECKO. 


Jeden z domów przy ul. Gopłań- 
skiej w Łodzi, zamieszkały przez ro- 
dzimę tragarza Libela, składającą się 
z żony i dwojga małych dzieci, był 
w nocy widownią niezwykłego wys 
padku. Oto wieczorem żona Libela, 
chcąc pozbyć się z domu myszy, wpus 
Ściła jakiegoś przybłąkanego kota. 
Koło północy obudził się Libel i a 
przerażeniem stwierdził, że kot stoi 
na główce 9-miesięcznego dziecka, 
które nie daje żadnych oznak życia. 
Przerażeni rodzice zaalarmowali le- 
karza, 'którv stwierdzil że dziecko 
udusił kot. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. Wł. Dłubak na Piaskach. Organiza- 
cjom, których członkowie mimo wznio« 
słych hascł programowych, uprawiają: 
szkodliwą działalność, pismo nasze nie 
może udzielać swych łamów w żadnym 
wypadku. 


© ML EB"  DTZE TRANU RMT WIC T WEPEZT ZEM KL KWTWWENAOROWARAKRCZYE ZZA 
W perwszej chwili zrobiło jej się niedobrze. 

W pokoju panował mdły zaduch, dziesi 

silniejszy niż na galecji. Źródło jego było widocz- 

ne. Poxl Ścianą stał 

odwróconym tyłem do dwzwi, 


iokrotnie 
a sofa, na której leżał człowiek 


z długą fajką 
Na stoliczku płonęła lampka spirytu- 


Patrząc na oświetloną księżycem rzekę, zoba- 
czyła, że motorówka znikła na zakręcie. Miala 
przed sobą przynajmniej dwie godziny rozporzą- 
dzałnego czasu. Wstała, przeszla przez werandę 
| zeszła po schodach na ulicę. Biała brama rezyden- 
cji administratora generalnego jaśniała w odlegloś- 
ci najwyżej stu kroków. Wiedziała, że bramy tej 
strzegł szyldwach, ale wiedziała również, że w ko- 
lonji francuskiej żaden szyldwach nie przeszkodzi 
młodej i pięknej kobiecie wejść nocą do domu je- 
zo pana. Było to wielkie ryzyko. Idąc do swego by- 
łego wielbiciela o tej godzinie, zdawała się zupeł- 
nie na jego łaskę i niełaskę. Ale nie było rady. Po- 
cieszała się iylko myślą, że pomimo wszystko, był 
m z urodzema dżentelmanem. Minęła szyłdwacha 
niezatrzymana i podążyła długim ciemnym pod- 
jazdem. Kolana jej drżały i serce biło przyspieszo- 
nem tempem. | 
Drzwi stały otworem, ukazując wnętrze Jasno 
oświetlonego, dużego, pustego hallu. Nie było wi- 
dać am: dzwonka ami nikogo ze służby. Julja we- 
szła po trzech stopniach i zarwakała się. Wejść do 
domu mężczyzny nieproszonej i nieanonsowanej 
jest bądź co bądź śmiałym czynem. Z głębi miesz- 
GEM nie dochodziły żadne najsłabsze nawet od- 
słosv. Mógł nie być w domn! Nagle w górze stuk- 


nych oczu przeszyło ją chłodnym dreszczem. 
- Czy baron de Grignon jest w domu? — za- 
pytała. 

Krajowioe nie odpowiedział, nie przestając 
wpalrywać się w mą dziwnym wzrokiem. Natu- 
ralnie nie rozumiał pewnie ani slowa z żadnego 
europejskiego języka, ale dlaczego patrzył na nią 
z tuką odrazą — wyraźną odrazą? 

Spróbowała języka niemych, wskazując na ga- 
lerję. z której zeszedł. Skinat głową. Ponieważ nie 
było służby, nie pozostawało jej nie innego, jak 
iść samej. 

Poszła ku klatce schodowej. Annamita cofnął 
się, ogarmiając swoje szaty. ale nie zaprotestował. 

— Pewnie myśli, że to jakaś podejrzana wizy- 
ta, do której mu nic, ale nienawidzi widoku 
chrześcijańskiej twarzy — pomyślała. Julja, gdy 
na jej uprzejme skinienie cdpowiedział ten samem 
złem spojrzeniem. 

Weszła na galerje. W powietrzu umosiła się 


dziwna, ostra woń. Julja nie znała zapachu opjum, 
ale pomyślała, że to musiało być ło. A więc baron 


narkotyzował się i w domu! No, był panem siebie 

i Hue. 

Zbadała, z za których drzwi sączy się Światło, 

i poleciwszv sie omiece opairzności  uacisncła 
mke, 


SOWA. 

Julja patrzyła jak skamieniała. Palacz zaciąg- 
nął się głęboko, złożył fajkę na tacy i osunąwszy 
się na haftowaną poduszkę, zamknął oozy. Przy- 
pomniała sobie z książek, że palacze opjum prze- 
chodzą przez różne fazy i że po fazie dziwnego 
nienaturalnego podniecenia następują famtastycz- 
ne, nierealne marzenia. nieznane zwykłym śmier- 
telnikom, a wkońcu głębokie, czarne zapomnienie 
W której z tych faz znajdowal się de Grignon? 

Odpowiedź na to pytanie wywiązała się z sy- 
tuacji. Francuz leżal przez chwilę zupełnie nieru. 
chomo, dymeąc z nozdrzy niebieskawym dymkiem, 
poczem sięgnąi ręką do czoła. przetarł oczy, otwo 
rzył powieki i spojrzał na Julję. Oczy te były 
szkliste i tańczyły w nich dziwne świaiełka. Widać 
było, że stan tego człowieka jesi nienormalny. 
W pierwszej chwili Julja doznala strasznego wra- 
żenia, najgorszego w swojem życiu, ale ochłonęła. 
Ku jej zdziwieniu, baron wstał, podszedł do niej 
zupełnie pewnym krokiem i wyciągnął rękę. 

t= Co za cudowna mi izianka? 

Gdyby mne wyraz oczu. pomyślałaby, że wita 
ją w kasynie w Cannes. Postanowiła zachować się 
iak, jakby w jej nocnej wizvcie w jego domu nie 
bylo nie nadzwyczajnego. 

Cdn 
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=LISMINA GWIAZDK Ę 
Reklama Rondelki elektryczne 8 


w cenie od 27.— zł. 


a „KURJEK å 


jej pan i właściciel zauważył w tych 
dinach jej kłopot i przyszedł jej z 
doraźną pomocą. Kazał zbudować 
małe echodki, pochyłe i wygodne, łą- 
cząc niemi sadid ogę sypalni z łóżkiem. 
W ten sposób każdego wieczora „Ko- 
ra“ bez trwogi i zmęczenia może 
wejść spokojnie na łóżko i spocząć 


Rzeczy ciekawe. 


OPERACJA BEZ.. LEKARZA, 


Wyjątkowy wypadek w dziejach 
chirurgji zaszedł na okręcie zdążają- 
ym z Nowego Jorku do Brisbane w 
Australji. Na parowcu tym jechał 


jest dźwignią 


kapitan R. W. Crome z dziewięciolet- 
nim synkiem, któremu podróż morska 
miała dać nowe siły po świeżo prze- 
bytem ostrem zapaleniu płuc. Nagle 
na pełnem morzu dziecko znów cięż- 
ko zachorowało. Na pokładzie nie by- 
lo lekarza. Kapitan Crome sam zba- 
dał chłopca, znalazł bliznę, pochodzu- 
zą jeszcze z poprzedniej operacji i 
doszedł w końcu do przekonania. że 
dziecko cierpi na złośliwy eksudat. 
jaki się często tworzy po zapaleniu 
pino, Niebezpieczeństwo. bylo po- 
ważne i nie należało tracić czasu. Ka- 
pitan nie namyślając się długo i jak- 
koiwiek nigdy nie z zawodem leka- 
rzą nie miał wspólnego, bez narkozy 
przystąpił do operacji. Zabieg udał 
sie nad wyraz dobrze, tak, że gdy 
mtrowiec przybył do Brisbane mały 
aTi mógł się już poruszać o wła- 
vvch siłach. 


PIESEK ANGIELSKIEGO 
NASTĘPCY TRONU. 


Wiele mniej lub więcej dziwacz- 


jak dawniej, na kołdrze książęcej. 


sprzedaż 
lamp biurkowych, lampek 
nocnych, żelazek elektr., radjo- 
aparatów, głośników i słuchawek 


PO CENACH ZNIZONYCH. 


handlu. 


8450 
w Sosnowcu 


Drobne ogłoszenia. 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Na gwiardkę 6 foto- 
grafji i portret wyko- 
nane artyst. zł. 10, Fo- 
tografje do dowodów 
osobistych na poczeka- 
niu w zakładzie „Stu- 
djo" w Sosnowcu, ul. 
3 Maja 23 vis a vis ko- 
ściólka kol. 8598 


Frzedświąteczna, wj ZŻŻŻŻĘŻ 
żyrandoli Na gwiazdkę 6 foto- 

grafii i portret wyko- 
nane artyatycznie zł. 10 
fotografje do dowodów 
osobistych na poczeka- 
niu w zakładzie M. Stel- 
maszczyk Soanawiec-Po 
goń, Orla 4 przystanek 


NA 10RAT MIESIĘCZNYCH 
Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr. 


Sp. Akc. 


ul. Sienkiewicza 9. 


Do sprzedania sklep z 
mieszkaniem, nadający 
się na przedsiębiorstwa 
handlowe, lub zakład 
rzeźnicki. Wiadomość 
w Administracji. 8473 


Sprzedam — fortepjan 
cena 600 zł. Urząd pa- 


rafjalny Niegowonice, 
poczta Łazy. 8601-2 
T 


LOKALE 


Sklep i pokój z kuch- 


nią na Dęblińskiej da 
wynajęcia. Wiadomość 
w Administracji K. Z. 
8460-5 
EMW” JE YZ: 1 ODE 
POSADY 
i PRACE 


PE A l 
Potrzebna ckspedjen- 
tka do sklepu rzeźni- 
czego. Sosnowiec, War- 


Służąca schladna, u 
miejąca dobrze goto- 
wać potrzebna zarar 
Zgłoszenia ze áwiadec 
twami ul. Małachowskie 
go Nr. 2c, Ilp. na pra- 
wo od godziny 10—12 
DESDE | AEzMY. * | 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


męzmawze e wani 
Dnia 17 grudnia 1930 
jadąc tramwajem z Bę- 
dzina o godzinia 9—10 
rano zostawiłem listy 
płacy i kontrolkę. Ła- 
skawy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodze 
niem pod wakazany a- 
dres: Longin Waleck: 
Sosnowiec Nowa 10. 


8596-7 


O ~ 
Alojzy Mazur zgubi! 
broń wydaną przez Sta 
rostwo Będzińskie zwró 


EM anegdotek opowiadają w Amglj" 

„Korze“ ulubionej foxterierce keię- 
cia Walji. Najnowsza, jaką delektu- 
ją się obecnie w Londynie, posiada 
jewną stronę pałetyczną: „Kora” od 
najmłodszych swych lat szczeniaczka 
cieszyła się wyjątkowym przywile- 
jem eypiania na łóżku księcia. Od 
pewnego jednak czasu suczka, bądź 


o ze względu na podeszły wiek, bądź 4 


tramw. Zeromskiego, Szawsku 14, Koas. kę: A rd 
8599 | 8482-3 | cić na najbliższy poste 


gamun kT" aT A UZNA 
r Dax 
AE DEDZA SEARO BESO ARY KS PIESTEŁI V I D EFR i LISA E OED 


KINO WAWEL SOSNOWIEC 


Tylko w sobotę — dnia 20 grudnia o godz. 9. 


Zjednaczenie Pracowników Niewidomych Rz.P.P. urządza w 


KINIE PALACE” SOSNOWIEC 


Z 
Czytelnia „Oświata 
w Grabocinie uniewa- 
inia skradzioną pieczą- 
tkę. 8602 
O 


Bombel Stanisław zgu 
bił świadectwa szkolne 
wydane przez Państwo- 
wą Średnia Szkałę Te- 
chniczną w Sosnowcu 


POLECA PO ZNIŻONYCH CENACH 


SKLEP POLSKI 


leż ponieważ cierpi na reumatyzm, 


PR a PS i W a AO E E ET 
lekko z łoża swego królewskiego pro . PA TTE 20 » ą ; raaa 
iektora, jak to czyniła za pieknych BĘDZIN, ul. Małachowskiego 7. s nE grudnia po ostatnim seansie ROZNE 


i 
Ji we ZWIĘKSZ A. o A PULP 


htr maiad asninn ala 


Dla wygody Szanownych Odbiorców prądu wprowadza- 
my z, dniem J5 grudnia 1930 roků sprzedaż 


ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH 


na ñ rat miesięcznych po następujących cenach: 


o mocy ; żarówki jasne orar 
watów wewnątrz matowane 


Nadzwyczajne przedstawienie filmowe. 


Wyłącznie dla mężczyzn od lat 18-tu. 


Potężny film seksualny p.t. 


U TANU | >= 


Film poprzedzi odczyt: | RS 
Dr. med. Marty Grabowskiej. JR SAKI pen: 
8605-. 


AGUE 


jedyny radykalny i wypróbowany środek 
(nacleranie) przeciw 6219 


dni minionej już młodości, Miłościwy mm 
nkopane. Pensjona 
„Czerwony Dwór“ te- 
lefon 392, pod osobi: 
stym zarządem włańci 
cielki poleca pokoje 
słoneczne, komfortowa 
urządzone z pierwazo- 
rzędnem utrzymaniem 
Doborowe towarzystwo 


15—25 po zł. 8.50 za 4 szt. zed Marty | UNEDEN URU E UE M | 5 |onatu 
a n m ah nn m RW = AJĄ PIE=OW. lo" 7 
z „75 r 
E EAR A T EEE A TAEA 
£ 100| w „ 23.00 „ „ » 


„10% RABATU 


przy zakupach w okresie przed- 
świątecznym udziela 8486 


SKLEP POLSKI 


SKŁAD MATERJAŁ. PISMIENNYCH | 
w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9. > BĘDZIN, Małachowskiego 7. 4 


TEE U M ECT EEE |Ma ia zee 
KINO |: 


atiam: „RAJ ZAKOCHANYCH Mary flet. 


| Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* | roli tyt. VILMA BANKY. | Nad program ;Tygodnik sktuslnośc. | 
K n WADE 


UE |; T  , (TW Alim 
Od piątku 19 d 
KINO | piątku o ponledzisiku 22 grudnia r. b. 


„URODA ŻYCIA” 


"m 7-7... SEX HE": FET; | FORSOWANY WISWK"AN 


Od czwartku 18 do niedzieli 21 grudnia Wielki przebój filmowy pg. powieści V. Baum 


STUDENTKA” =" UN ZAIÓŃSIWA| 


W rolach głównych Olga Czechowa i Igo Sym. 


COT E 0 +. | wma. (HT L -- 


Zarówki sprzedawać będziemy w paczkach 
po 4-ry sztuki o jednakowej sile światła. 


Zalecamy Szanownym Odbiorcom prądu skorzystać z dogodnych warun- 

ków kupna i zaopatrzyć się w zapasy żarówek jaknajprędzej, aby na wy- 

padek przepalenia się żarówki atarej, w porze, kiedy sklepy i biura są 

nieczynne — mieć możność założyć niezwłocznie żarówkę zapasową, 
nabytą w sklepie: 


Elektrowni Okręgowej w Zantin Dabrowstem 3: 


Sp. Akc. 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało- 
wi, ischiasowi i t.p. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


WYROB i GŁOWNA SPRZEDAŻ 


APTEKA  MIKOLASCHA 


LWOW KOPERNIKA 1. 


Dramat na tle powieści W rolach głównych: 


Nora Ney 
O SE Samborski 
Adam Brodzisz. 


„CZARY” 


| 7613 


Stefana Zo Eo 
W CZELADZI 


TYGODNIK AKTUALNY 


NA SCENIE! 
Swiatowa atrakcja 3 


KINO-TEATR 
„PALACE” 


714 W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


MESSALINI 


z nowym repertuarem. 


amo- EZTS" 


J LADNA. 


Dramat życiowy w 10 aktach. 


6 


Wiersz milimetrowy jednolamowy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr., w tekście 45 gr, za tekstem 20 g! 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 50 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20—60 groszy za każdy wyraz od początku 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedziel: 
nym i świątecznym 25 proc. drożej. (zgłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego” niezależnych: 
Wydawnictwo mie odpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni” zaskarżalne są w SosnowtU 
m w 
tel. 7.50. aAWiLNLIEK, 3go Maja 26. 
Tet. 202. s1UDZIE(C. B „dzińska. 
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